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ZIELIŃSKI 

Fot, GABOR UlRINCZY 

Jan Stani~ławski) mieszkaniec Kolna, wiedzie żywot - jak nie­
gdyś jego ojciec i dziaEłek - _w mały'm, drewnianym domku, 
wdśniętJ m pom·jędzy sohie podobne. Przez miesiące poszuldwań 
pracy przez właśddela hulał ro nim \\iatr~ podrywał krokwie i 
przekręcał dach, a m.róz coraz śmielej wciskał się na wilgotne 
~ciany 
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NINA 
OMELCZENKO 
ALEKSANDER 

WRONISZEWSKI 

Z loty kluczyk-reforma nie 
wszystkim otworzyła na oś­
cież wrota do samodzielnego. 

samorządnego i samofinansującego 
się gospodarczego raju. Wśród tych. 
którym niejako z góry przypadła 
rola jedynie nasłuchujących pod u­
chylonYmi drzwiami, znalazły się 
miu. zakłady filialne. W Lomiyń­
skiem jest ich kilka: Fabryka przy­
rządów i Uehwytów w Kolnie, Za­
kład Przemysłu Dziewiarskiego w 
Kolnie, Zakład nr 2 Białostockieh 
Fabryk Mebli w Lomży. Zakład 
Przemysłu Pasmantery jnego w 
Grajewie. zambrowski , Telkom", 
Fabryka Wag wGrajewie. Kaid7 
jednak zakład, nawet ten najbar­
dziej uzaleźniony od ośrodka deey­
zyjnego. 'ma margines samodziel­
ności na działania pozwalające wy_ 
kazae się inicjatywą -równiei w no­
wych realiach ekonomicznych. 

Ale nie tylko et\:onomiczn)' aspekt 
reformy jest ważny. Bodaj czy nie 

f ważniejsze jest zdobycie jej mak y_ 
malnej liczby sojuszników wśród 
szeregowych pracowni :c'\ Sie trafi 
się je,dnak do ieb pnekonalli:\ Wl\W­
czas, gdy - jak za "dobrych" cza­
sów - ogranicz. ię ini(~jatywę lie-
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następnym numerze: "Tylko głupi trwa w beznad~iei" . 
młode pokolenie w ocenie doc. Bron' sława GołębloYłskle­

go, "Cola wprost od kr wy" - rapo.t o stoc ie m:e ~a, .,Ła~/.e 
p'eniq""ze", czyli o tym, co grozi spe. ulaniom. Ponadt-o: wy;os­
n:enia niewi~ lomyc w ruchu zWląL~ovlfmJ "Stro_o. e zludze­
n' a~' - tekst d:a mieszka ;lCÓW był~' gml'n.y zyt ły, ci ~awost­
k: z Y/ie zy tajemnej. 

--------------------------------------,--------------~--------~.---

/ 

spotkaniu w klub:e Stowar~ys~enia 
l) A X. " 'rąg-" powołany do zycla 25 1 
lat t mu przez Władysława Jana 
Grab.s ... ./.tt;.:J. ("Saga c Jarl ... Br~ , ~:l') 
kon~a~,~\\ l'nlilie real duje zasa~ę art y: 
stycznej o~wartości i Ul\ ·l-·k alt.f 
tt>leralH:;i. Jt E!lsZ Foss, rcdaktor 
ll<iC .. L y, u. <ł:tl!~'ąccgo s,ę od nicdaw­
*'a 'l', "cdn:ka "9.strołęcidego". Le-I.. ao ..... b 

s:..~k J JC~'WiC.l', koment&!or dw ty­
I go -l.i:Ol . Życie Partii". Stanisław 
, W.H·LV c""_, publicysta "l lłimi: i 1'1,,­

zu;." '\w~ Lh,dzących już ja1::o rlwuty-

-
PUNKT WIDZŁNIA 

-
Czym powinien, a czym nie po. 

winien zajmować SlE! PatriotYCZ':l) 
Ruch Odrodzenia Narodowego? 0d­
powiadają uczestmcy ankiety:, 

J an B'iedrzycki, lat 48. 2. Małego 
PłQcka: - Przede wszystKim zjed~ 
noczerJem całej społeczności gmin­
nej, ktJra w tej chw li jest bardzo 
sl~łócona, a także istotnymI sprawa_ 
'mi gminy, wychowaniem 1J . ""Zleży , 

ROHOCZE S ... OTKANIE l sekl'eta­
c_a KOU1Hetu Wojewódzkiego I'ZPR 
Wlodl~micrza Michalaka z kier w­
nlch/em Prokulatury \łuljewódzkiej 
oaoyło s,ę w Lomż)·. \V~lótce opub­
likujemy d ... ll~ na temat działania w 
nuszym województwie apara u s i-

obszel"uiej'.3LY z wyJem. ch dotąl. za­
wiera lll.JU. wicrs.ze Hcnn,ka G ... ly, 
(piCI w"d .. ub. pJ "matu "Ksi"st .... 0 : ar­
w~ańs~ic") i \ ' tesL "KaL31lCC 'ego, 
prozę A ndrze,Ja Ja irz~"ca- .. U21 .. H'r­

Si icgo a tak":"e • o~ JIOWę J .. r2l'gO B~o­
dL:iuka z \'lie_iJ.wt·m Sit:!sxim p~ze­
lU '> \\. ,U1z!iną iw .. k Jka m' e5:~ c:)pn.~d 
t :...gl('Zl1ą Ś ... liercią a~'iysty ~\< nld.jU 

br. 

g Id .L:}. 
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W\ S· KlE ~lAZOWIE{;({Ir:. Brak 

,kółkami rolniczynll, inicjowaniem 
i czynów społecznych. PRON nie po­

W1Dlen w,}ręczoć a -ImiJ1 istracji pazls­
twowej i spółdZielczej, a jedYn.ie 
służyć pomocą i radą 

g' nia w okresie obowiązywania sta­
nu wojennego). 

UlUB W:S'I'AW ARTYfTY'-'Z-
. N}.\.Ju 'fi ('~ v·je [{"lejuą (,Jo phana-' . 

tacb fii no\\yc'lj ww'stawę L kuL:'cJi 
prywat lej. T,} .. u r. zem ~ ą to szkice, 
rysunki i tc;n{}ery wsp ' łc?csr:p'h 
p' L.;i<h ar '!ołÓW, będące o:ęśc'ą 
zbiorów p. oL ,I\lf'~ sal~dra Gongi la. 
Na szcz gÓ l .1ą uw gę zasług t ją ro­
boc:t..ć rysi.iIlAu\\'Ć, notatki 'l'adew,La 
Mako vskiego i pt''.l1sza "zapi-ow" 
Heul'ykC\ St ... żew 'j.ut.cg(). Ż~ina z \vy-

h. '. i~, hh.UOl.1..lJ~i w hHlkcjOlJOWa.­
nin h:l., ~lu, ko ic.csmvść na .. ra\\ y 
dróg d :lj.lLd~nvych, lH"L~ Slli' :szel1i~ 
klliJ.l:l oa .. Ll.vi,,-Cji i kOH,:,C. W<Lcj! ur:t,ą­
dzell l!leiiCi.l ... cyjnych, t o uaj(zę'c~ j 
po. 'b, .ące się problemy zg aszane 
PJJhas ~ •• ".;' ł~:"h zebrań sp.rawoz­
ti..t ',~Q ch ·2..Pl\.. 

W ._ !t~:;ci~ ru::aJają 24 grupy 
, i .. j3~, Ylle i <1 o.ci.' l zało:l.~ dd­
~:"i~ I1.H". (:fl z\Vlą1.iiu~ zawodo\v~'Ch i 

U •• li. .' \}t{1 ęgo,"ej Sp -łdzieln. ~IlC-1 
.!.arsł~i _j i w od~liale WSS ,. po_ 
ł~m '). 
. ~ ~V12ąt!.ięto z ;»ól uKoło 80 proc. 

Z U.ICJATl. WY KOMITETU ZA­
K.LAiJOWEGO PZPR w Przed ię­
b.ors~ wie PrLemysłu Spożywczego w 
dniu 28 października dyżurow<lli: I 
sekretarz KM partii i prezydent mia­
sta. Pracownicy zwalniani na 10 mi­
nut ze stanowisk pracy, w bezpośred­
n:ch rozmowach przedstawiali swo­
Je osobiste bolączki. Z tej okazji sko­
nystały 23 osoby, o wiele więcej wy­
brało formę rozmowy telefonic.Ln{'j. I 

Dyżurujący stwierdzili, że ten rodzaj 
k~ntaktu obywateli z przeds(aw~cie­
l:łlni władz, inspirowany przez SpD .. 
łeczny aktyw zakładu pracy, wzbu­
dził szczere zainteresowanie ~ałogi. 

stal'\.iOll ch p, c nie oyła d tąd pre­
zell(ow~na V ';lh.::..nie. 

GOQCJLI W LO:,lZY. Józef 
S7.czypka i Jacek Natr.nsoll, pi5arzc 
z warszawskiego Klubu L'tclató" 
"Krąg", gO:;ci!1 29 ;JaZd ziernika na 

I h. !'a ow cu:-rc vych. Łapska cu­
!HO\(Ul<t l.!C nadąża z ;eh odbi,jrt'm 
W p ;mk fi.! s~pu w Ja błonce Koś-

ROLA INTELIGENCJI w p rzezwy­
ciężaniu kryzysu społecznG-ekonomi­
c:mego była tematem obrad VI ple­
na.rnegO posiedzenia Wojewódzkiego 
Komiteiu Stronnictwa. Demokratycz­
nego w Lomży. HZnaczenie intcI.i­
gencjj w kierowaniu i zarządzanIu 
krajem opiniotwórcza rola i wpływ , . . 
na tworzenic programu czynią Ją co-
l'az ważniejszym elementem w ukła­
dach sił społecznych. Potencja! intc­
Ielctualny i ideowo-moralny, wartoś­
ci wnoszone w życie społeczne, a tak­
że i kulturotwórcze funkcje określa­
ją rolę i znaczenie inteligencjj w na-
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Najpierw spol::ojn 'e je ść, potem 
dębatowac nad wdrażaniem refor­
my - taką zasadę przyjęlI mistrzu­
wie łon'żyńsk .. ch zakładów prac~ na 

, spotkaniu z wł3.dzami miasta ; wo­
jewództv.'a, Narada miała podsumo­
wać złe i dobre siro.'w reformy wi­
dziane ze stan,:wi ka mistrza. Sku­
piła się nad nlelicznymi, jednakże 
drażliwymi pytaniami: 

szych kllentów, bo wołowina na pOI 
kach leży, a mieszkańcy ustawiają 
się w długie kolejki i czekają na 
wę Iwę 

Z sali: - A co z podrobami? C7} 
mYśli pan. że my nie jeździmy i nie 
widzimy, jakie jest zaopatrzenic 'Ho 

inu) ch województwach, cn9ćb:r w 
Białymstoku Cly Ostrołęce? 

zym kraju, czynią ją ważnym cz~n­
nikiem socjalistyczncj odnowy i me­
odzownym czynnikiem przezwycięża­
nia kryzysu społeczno-gospodarcze- I 

go" (z referatu Mariana Mieszkow­
skiego, Przewodniczącego WK SD). 

- Czy będzie poprawa w zaopa­
trzeniu w buty? 

Wojev. ' da: - Mamy problem roz­
liczenia się z zapotrzeb"Jwania. Pro- l 

ducenri , do jakich zostaliśmy skie­
rowani, W) twarzają buty letnie, na­
si mieszkc.ńcy - ubiegają się o obu­
wie całoroczne . Zwracaliśmy się do 

Wojewoda: - Zgadzam się i za­
dbam o to. by do kiosków przyza­
kładowych skierować więcej wyro­
bów garmażeryjnych. Dotychczas 
tr afi-:> ły one przede wsz.stkim dr) 
plc.cJwek zbiorowego żyw;enia Jak 
jest w innych wojeWÓdztwach? W 
Gdańsku sprzedają po okazaniu do­
wodu osobistego, w WarszR\vie 
rejestrują w klepach, 

W dysk us'ji, w której głos ~ab~a­
lo 11 osób podkreślano zadania ID­

teligencji, w tym przede wszystkim 
środowisk twórczych, w przełamywa­
niu drogą dialogu istniejących w 
społeczeństwie barier, w działaniach 
na rzecz porozumienia narodowego. 
Silnie akcentowano rolę środowisk 
inteligencji technicznej w wypro~a­
dzaniu gospodarki z kryzysu, U)lle­
zależnialliu jej od importu, przywró­
ceniu właściwych metod sterowania 
produkcją oraz przywróceniu wł~ci­
wej rangi inżynierom, jako speCljall­
stom konstruktorom i wynalazcom. 
Szcz~gólnie mocno podkreślano, ,że 
obecny kryzys jest przede wszystkim 
lcryzysem moralności. W wyjściu. z 
tego mają olbrzymią rolę do spełme­
nia wychowawcy i twórcy k~ltu~y. 
Sa nich Spoczywa w znaczneJ mie­
rze obowiązek prfwidło~ego kształ­
towania postaw społeczenstwa. 
ŁOMŻYŃSKA FABRYKA MEBLI 

w listo padzie obchodzić bę~zie ~O­
-lecie. Przypominamy naZWiska Dle­
których cenionych fachowców pra­
cujących W niej od chwili urucho­
mienia: Stefan Salwowski, Jan Bal.­
dachowski Mirosław Chojnowski, 
Andrzej Llehomski, Kazimierz Ko­
towski, Irena Twa.rdowska, A~a~ 
Grabowski, Kazimierz Puszynskl, 
Hanna Berawska. • 

RUCH WYDAWNICZY ożywia. Się· 
W Łomży ukazuje się kilka biule­
tynów: Komitetu Woljewódzkiego l 
Komitetu Miejskiego PZPR, "Głł!s 
Ludowca". biuletyn PRON, a t~~e 
Biuletyn, sygnowany przez Łomz~n­
skie Zakłady Przemysłu BawełDla­
nego "Narew". Przedsiębiorstwo 
Przemysłu Spożywczego i Falnykę 
Mebli. Całe nakłady tych '!ydaw­
mctw, adresowanych do okreslon?,ch 
środowisk, rozchodzą się błyskaWICZ-

nie. kt 
STANISŁAW PARDO, 4yre or 

Gminnego Ośrodka Kultury w Tł!­
rośli, otrzymał honorowy dyplom ~­
nistra Kultury i Sztuki za zorgamzo­
wanie izby muzealnej, w której zgro­
madził zbierane przez siebie zabytki 
sztuki ludowej i rzemiosła. S. Pardo 
jest także zasłużonym animatorem 
działalności ludowych zespołó~. arty­
stycznych. JAN KULKA - dZ14I.łaez 
kulturalny l poeta łomiyńskJ odzna­
czony został Srebrnym Knyłem Za­
sługi. 
ŁOMZYNSKI ZESZYT L,lTERAC-

KI pojawił ." w kslwal'JliaGb. Jlał-

I ministra z prośbą o przydzielenie 
nam innych producentów. Letnie 
buty musimy jednak jakoś sprze­
dać Postanowiliśmy przeznaczyć na 
kartkę dwie pary, Może akurat bę­
dzie to komuś odpowiadać Jest to 
przecież - wprawdzie nie najlepsze 
- ale jakieś rozwląz:nie. Teraz to 
war trudniej pozyskać niż się go 
pozbyć. 

- Na przerwie śniadaniowej mQ­
żemy tylko zapalić papierosa i wy­
PiC czarną zbożową kawę, bo w 

, kiosku przyzakładowym nie kupi 
nawet kanapki. A gdzie są wędliny, 
podroby, o których już tyle razy 
mówiliśmy? 

WojeWOda: - Rzeczywiście Na 
poprzednich ze mną spotkaniach py­
taliście' dlaczego ubój nie odbywa 
się w masarniach lokalnYCh. Obec­
nie ma!'ny już na to pozwolenie, Łom­
żyński zakład mięsny produkuje wy­
roby o niższej jakości. Przestrzega­
łem wręcz przed tym. Rozpoczęliśmy 
produkcję na szerszą skalę, podnieś­
liście krzyk, że wyroby są niskiej 
jakpści, nie dają się jeść, Wkrótce 
uruchomimy masarnię w Zambro­
wie. W tym czasie przeprowadzimy 
remont w miejscowej. Powinna ulec 
poprawie jakość naszych wędlin 
Nie zapewnimy odpowiednich asor­
tymentów, bo w bieżącym roku nie­
pomyślnie ukształtowała się relacja 
cen. Rolnikowi bardziej opłaci się 
sprzedać ziemniaki niż hodować 
trzodę. Nastąpił nagły spadek pro­
dukcji, spada cena prosiąt. Mamy 
w sklepach pełne pokrYCie wagowe 
na kartki, lecz to nie zadawala na-

-n t 

Z sali : - Dlaczego dolarf)wcy u­
trzymują mieszkania na I piętrach. 
a nie - jak robotrik - zgodnie z 
wyc;ągniętym losem? 

Wojewoda: - Jest to n asz dyle­
mat, bowiem potrzebne są nam de­
wizy i staramy się korzystać z każ­
dej sensownej okazji. Sprzedajem ..,. 
za dolary miec;:zkania, aby na<;t~me 
kupić za nie, np. kauczuk do pm-

I dukcj. butów gumowych Uważam. 
że nie j~t ważne piętro, lecz to, 
aby \l':ażdy miał swój kąt 

- Dlaczeg-o milicja nie reagujt' 
na kradzieże materiałów. w naszym 
zakła zie (ZPB "Narew") sięgające 
naw"t powyżej 100 metrów? Prze­
c'eż można by zarządz'ć kiJka akcji 
J\10 i w:. apać tych spekulantów. 

Wojewo'da: - A czy to tak trud­
n<> zauważyć, czy wy sami n ie wi­
dzic:e. że ktoś kradnie bele materia, 
łu? Przecież jej nie ukryje. Na pew­
no są tacy którzy dobrze O tym WJe­
dzą . A co powiedzielibyście, gdy­
byśmy na każdym wydziale posta­
w ili kilku m '1i cj~nt6w? 

Z sali: - Vlła1za liczy na społe­
czeństwo. społeczeństwo na władzę 
a porządku i mienia nikt nie pilnu­
je. Sygnały zgla zane do MO są 
wyciszane i załoga nadal nic nie 
wie, czy ktoś za okradanie swojego 
zakładu został ukarany, czy nie! 

Wojewoda: - Długo trwa proces 
udowadniania winy. Nie złapany za 
rękę wypiera się, a bez ' dowodu ni, 
kogo osądzić nie można. Informacja 
i śledzenie tych spraw, to także za­
danie dla naszej prasy. 

Z dramatycznego często polskiego doświadczenia wyrosło powiedzenie, iż 
tylko zgoda buduje. Dziś nabiera ono szczególnej wymowy. 

Manfred Gorywoda, sekretarz KC PZPR 

m śl z ale s m 
Rzeczą ważną jest jednak, by zdać. sobi~ spr~wę z tego,. j~k nieskończe: 

we kłamliwy jest utarty pogląd burzuazYJny Jakoby SOCJalIzm był czyms 
mal'łwym, skostniałym, raz na zawsze ustalonym, podczas, gdy w rzeczy­
wistOŚci dopiero od socjalizmu zaczJ;lie się szybki, prawdZIWY, naprawdę 
masowy ruch naprzód w którym udział weźmie większość ludzkości, a póź­
alej eałił ludzk6Ść - 'ruch naprzód we wszystkich dziedzinach życia spo­
'lecznego t oSGbistego. 

W.I. LenIn 

Zbigmew Pawłowski , lat 25, z 
Szep_etowa: - Przede wsz;ystk.m 
problemamI pra cy. z~opatrzenIa lud­
ności, ludźmi starymi. 

Jan Wojtczuk, lat 47, z Dąbrowy 
B,} bytki: - Problemami ZWlązanyml 
z obsługą rolników, 

Antoni Jarosz. h.t 56, przewodni­
czący IT'iejskiego OKON-u w Zam­
brcwie: - Jako czynnik ~połeczny 
Willlen inspirować środowlsko, w 
którym działa, do realiz.acj, przed­
sięwz' ęć życia codziennego z jedno­
czesnym \vspółdziałar.;em w realiza­
cji t) ch przedsięwziqć przez osoby 
W) rażające akces pracy w Obyw3.­
telskich Komitetach Odrodzenia Na­
rodowego, Nie może zastępować or­
ganAw administracji i kierownictw 
zakładów pracy, Powinien zgłaszać 
tym organom wnioski środowiska t 
śledzić sposób ich załatwiania. 

Inż. Andrzej Sobolewski. sekre­
tarz Wojewódzkiego Klubu Techni­
ki i Racjonalizacji: - Wynalazczo.3ć 
prac0wrucza jest motorem post.ępu 
technicznego i szkołą k ztałtuJącą 
społeczne zaangażowanie załóg, u­
czacą krytycznego spojrzenia oraL 
racjonalnego wykorzystywania po­
siadanej wiedzy. 

Aby ruch wynalazczy został na­
leżycie wykorzystany dla potrzeb 
gospodarki narodowej, dyrekcje 
organizacje społeczno-polityczne po­
winny stworzyć należyte warunki 
twórczej inicjatywie pracowmk6w 
głównie przez fachową obsadę za· 
kładowych komórek wynalazczośc" 

W ostatnich latach (1980-1982) 
zauważalny jest spadek zaintereso­
wania sprawami innowacji technicz­
nej w niektórych zakładach pracy I 
Z jednej !;itrony - wynika to w 
pewnym stopniu z. nietypowej sy­
tuacji gospodarczej kraju. ale wIe­
loletnie doświadczenie dowodzi, że 
rozwój ruchu wynalazczego najpo' 
ważniej hamują: przewlekły cykl 
rozpatrywania zgłaszanych proj:k­
tów, przedłużający się okres lch 
wdrażania, trudności przy . ocenIe 
projektów (przede wszys~klm . 
ekonomicznej) i przeciągame termI­
nów wypłat wynagro'izeń. Wszystko 
to sprawia, że twórca się zniechęc.a 
i nie zgłasza dalszych udoskonalen 

Często ludzka zawiść, obojętność i 
niekompletność powodują marnowa­
me dobrych rozwiązań czy opóźnia­
nie ich realizacji. Nie może być 
przypadków niechętnego stosunku 
kierowników czy głównych księgo­
wych wobec wynalazczości, jeśli rze­
czywiście mają oni na uwadze do­
bro swoich zakładów, 

Na podstawie zebranych obserwa­
cji chcę stwierdzić. że w większcŚCl 
zakładów kierownictwo i zakładowe 
kluby nie formułują tematyki wyna­
lazczej lub robią to w sposób nie­
prawidłowy; nie prowadzą informa­
cji naukowo-technicznej, nie organ -
zują konkursów, giełd i TurniejÓW 
Młodych Mistrzów Techniki, nie 
wybierają mistrzów racjonalizacji. 

Najsłabl:lzą stroną działalności wy­
nalazczej w województwie jest nic­
rozpowszechnianie projektów z po­
wodu niechęci do propozycji "ob­
cych", zgłoszonych w innych zakła­
dach. Większość z nich nie wychO­
dzi ze środowiska pracy, w którym 
powstały, choć mogłyby być z powo-
dzewem stosowane w całych bran­
żach. 

Wszelkich informacji, konsultacji 
i pomo.cy w ramach organizaCji wy­
nalazczości udziela Wojewódzki Klub 
Techniki i Racjonalizacji w ŁomżY, 
ul. Rządowa 2/1 .ftel. 41-29). 



Rok urodzenia: 1905. Miejsce 

I urodzenia: Łomża, all. - Giełczyń­
ska 7. Imię i nazwisko ojca (za­
łożyciela): Abraham Orłowski. 
Dzieci do roku 1939 (produkcja): 
m!()i:arnic szerokOlnłotne, kie .. 
raty, 'sieczkamie, brony, pługi, 
odlewy do różnych maszyn. 
Dzieci po roku 1955 (odrodzenie 
fabryki): imadła ślusarsltie, czę­
śd do śrutowników, różne usłu­
gi. Warunki rodzinne do 1939: 
ciężkie; zadymienie ni5kich hal 
ponad wszelką normę, mimo to 
dzieci (czytaj: produkcja) miały 
wzięcie i do dzisiaj (najmłodsze 
tna 43 lata) służą ludziom. Wa .. 
runki rodzinne od 1955 roku: 
widoczna poprawa dzięki pod­
niesieniu dachu - dymu mniej. 
Obsługa: 70 l'ohotnic i robotni­
ków - współwłaścicieli fahl'Y" 
ki, którzy otrzymują po 3 złote 
na godzinę za szczególnie uciąż­
liwą pracę. Imię i na7wisko- oj­
cZyma (aktualnego kierownika 
od 1970 roku): Władysław Ur­
bański. 

Tekst i zdjęcia: 
GABORA LORINCZEGO 
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dynie do odbierania i przekazywa­
nia nakazów czy pnyjmo,.lVania ich 
do wiadomości. Wyrlaje ')je 'l(' częs­
tokroć kierownicy, szczególnie ma­
łych jednostek - ze starymi nawy­
kami. skażeni nieufnością do w::;z~'­
skiego co nowt> latamj przyzw} c7 a . 
jani do przeczekiwania wszelkich 
nowinek - nie dostrzegają w re­
formie szansy dla nas najcenniej­
szeJ: na społeczne pobudzenie ludzi 
dG autenh'cznegG wysiłku, na 
wszczepienie zespołom przekona­
nia, że icb osobisty wkład pracy 
wpływa nie tylko na icb własne do­
ebody. ale I całego zakładu. Nie­
przejrzystość przekazu zmodyfiko­
wanycb relaeji praca-płaca. podeJ-

mowanie decyzji bez skonsultowa­
nia jej z zainteresowanymi, rodzą 
ogniska nieufności, niedomówień -
w wirze codziennych spraw w ogó­
le nie ~auważal1.fch - ktore z C2.a­

~em mogą sie ~ta( ba.la~Lcm, harnu 
jącym. oiczym klll", u nogi wycho­
dzenie 'l kryzysowego dołu. 

Prezentując sondażowy obraz os­
wajania się z reformą, ~aszki('o­
wan, po kilkugodzinnym poł>ycie \V 

Fabryce Wag wGrajewie - filii Lu­
belskicb Fabryk Wag, mamy nadzie­
ję, że uwidoc'~nione w nim problemy, 
niedoskonałości, staną się pretek­
stem do zainicjowania szerszej dys­
kusji o trudnościacb i konfliktacb 
rodzą.cych się w trakcie wdrażania 
reformy. Najbardziej liczymy tu na 
wypowied~i tycb pracowników. któ­
rzy są bezpośrednimi odbiorcami i 
wykonawcami różnego rodzaju za­
rządzeń formułowanych w I!owym 
systemie kierowania i zafZ~dzania 
- będziemy je prezentować na na­
szycb łamach. 

I. Z PERSPEKTYWY 
GABINETOWYCH FOTELI 

Praktycznie każda wizyta rozpo­
czyna się od gościnnego gabinetu 
Nie ma bowiem silnego, który prze­
kroczyłby bramę zakładu bez WIe­
dzy jego szefa. I tym razem ląduje­
my najpierw w gabinetowych fo·te­
lach. uzyskując o·d gospodarzy 
kierownika Szymona Jeglińskiego i 
jego zastępcy, Janusza Wojciechow­
skiego - wizytówkowy obraz za­
kładu. 

W krajobrazie Grajewa Fabryka 
Wag pojawiła 'się 14 lat temu kie­
dy to ówczesne branżowe centrum 
decyzyjne w Białymstoku postano­
wiło. że to właśnie tu powinna byĆ 
zlokalizowana kuźnia kadr dla in­
nego, planowanego dopiero, super­
zakładu Wizja . jak to często w na· 
szej rzeczywistości bywało, rozw i ała 
się, .. kuźnia" oozostała .~:lpewnii.l­
jąc możliwość stałego 7.a!'obku 0-
kc-ło 200-osobowej grupie ty' lel)zkań­
ców Grajewa i okol: .... 

Produkuje się tu jeden wyrób -
bardzo popularną, wagę domową 
wspomagającą wiele ł!(\~podyń przy 
odważaniu mąki. cukru itp Jeszcze 
niedawno robiło się tu także spe­
cjalne szalki, pozwalające spraw­
dzać prawidłowość przyrostu nowo­
rodków. Ostatnio jednak zrezygno­
wano z nich zupełnie. 

- Ponieważ na jedną szalkę.przy­
pada aż pół kilograma surowca i 
trzeba by je robić kosztem wag, co 
zupełnie się nam nie opłaca. a cen­
tralny dystrybutor tworzyw sztucz­
nych, .. ChemipIast" w Gliwicach, 
wcale nimi nie szasta - wyjaśni~­
ją gospodarze. 

SIady reformatorskich zmian, 

mysłów Pła:'7iiwe listy "Tl,)łe-l< o u­
możliwieDle zakupu taki.>; va!ki po' 
czekają WIęC na lepsze C7.':l"V ~c.y i. 
n..l;~.limejsze dziś 11a zakład1l py­
t, :11' brzml; jak dosto<;owac :> E! do 
nowych realiów ekonomiczno-fi­
nan~"wych? 

W przypadku grajewskiej fab-
ryki nie- jest ono nawet tak trudne. 
gdyż każdy kolejny krok robi si~ 
dopiero na wyraźną komendę z od­
ległego Lublina. 

_ Czy w okresie, gdy tak bar-
dzo stawia się na samodzielność nie 
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- Dyskutowaliśmy nad tym to 
szeroko ale w końcu c:tanęło na 
tym że zostajemy przy Luhlinie By­
ła na \ et kon~retna propozycJa po­
łąCL.enla się z "Zakremem". przed­
siębiorstwem remontowo-montażo­
\o'\'Ym Ma on bowiem teren, i to u­
zbrojony, byłaby. więc 3zansa na 
rozbudowę zakładu Gdybyśmy jed­
nak zdecydowalI się na to , nR leża­
łoby rozbudvwać pion admin i<;tra­
cyjny, utworzyć własne biur.o kon­
strukcy jne pomyśleć o zmianie pro-

filu produkcji, bo z naszymi wa­
gamI jest tak: dziś zamówienia 
przekraczają 2-3-krotnie możliwo­
ści ale za jakIś czas ... 

Nasze namowy do przesiadania 
się na wła 'ną łódk~ spełzają na ni­
czym. 1 trudno nawet. wysłuchując 
licznych argumentów. zakwalifiko­
wać tę niechęć jako tchórzostwo. -
Nam się to po prostu nie opłaca :­
stwierdza w którymś momencie 
Szymon Jegliński Kryzys przeCIeż 
ciągle trwa i n ikt rozsądny nie weź­
mie pod pachę wagi domowej, bez 
której można się przecież obejść, by 
ruszyć z nią na podbój rozchwiane­
go rynku. 

_ A jeżeli ktoś za was zadecy-
duje, że macie się usamodzielnić? 

_ Takie wnioski były zgłaszane .. 

nawet na ostatnim spotkaniu przed­
stav,,-icieli zakładów z dyrekcją 

. przedsiębiorshva, ale ta oświadczy­
ła . że w jej interesie jest praca za­
kładu dla Lublina, bo to się opłaca. 

Dalej słyszymy jak to Lublin dba 
o ich park maszynowy (- Ostatnio 
dostaliśmy nawet nową prasę!), jak 
pomaga przy trudnościach zaopa­
trzemowych. a nawet podnoSl za­
robki. W tej lawinie pochwał pada­
ją z rozpędu także słowa: - Zresz­
tą , praktycznie jesteśmy w pełni sa­
modZielni. 

- Weźmy po kolei samofinanso-
wanie żadne~. 

- Jak to , .żadne'?! Jeżeli nie zro­
bimy planu sprzedaży W) rob ów czy 
przekroczymy kosz.ty produkcji, 
zbankrutujemy! 

- To kIerownik pisze elaborat, że 
nie dostarczono na czas materiałów 
że trudności obiektywne. że to, ż~ 
owo 

- My sami staramy się o materia_ 
ły, więc ten argument odpada Li­
mituje się nam natomIast tylko fik­
cyjnie fundusz płac i Latrudmenie. 

_ Co znaczy: f i k c y j n i e? 
- W reformie nie ma limitowania 

funduszu płac, prawda? Tzn ofic_ 
jalnie nie ma Rzeczywistość zaś jest 
taka, że wspólnie l Lublinem ukła­
damy plany, rozpisywane później 
na roczne, kwartalne itd,. i z t-egO 
jesteśmy późmel "na górze" rozli­
czani. W tychże planach zagwaran_ 
towana jest premia od wykonanej 
prze2 nas ilości. jakości. jak rów­
nież premiowane jest.. nieprzekro­
czenie określonego pUłapu zatrud • 
nienia. 

- To jakby coś przypominało. 
- Tak, nakazowy system kiero-

wania. Był tu kiedyś kolega ekono­
mista z Lublina więc pytam: .,Po­
wiedz pan w którym miejscu książ­
ki o reformie jest o limitowaniu 
płac i zatrudnienia. bo ja nie wi­
dzę"· 

- A on na to: "Ja mam inną 
książeczkę"? 

Peryferie reformy, zainicjowane 
uproszczeniem jej zasad - a na­
wet głównej idei - na kierowni­
czym szczeblu zarządzania dotykają 
w nie mniejs7ym stopniu pracow­
ników Co wiedzą o reforMie? Czym 
jest dla nich i co w ich Dracy zmie­
niła? 

II PRZY STANOWISKACH 
PRACY 

EDWARD KUCZYŃ"'KI (ślusarz): 
- Pracuję w· zakładzie od trzyna­
stu lat Oj nie musi oan kierowni­
ku - mityguje odc;uwają~ego si~ 
dyskretme Janusza Wojciechowskie­
go - odchodzić bo c?-y ja mam ja­
kąś krzywdę, żeby "karżyć? Co bym 
powiedział. gdybym mial komuś 
wytłumaczyć cz\< m dla mnie jest 
reforma? .. Nie WIem" 

TERESA ŁOJEWSKA (pracuje 
przy prasie): - Dostaliśmy 30 proc. 
premii. Chyba tak test dobrze Że­
by jeszcze maszyny były nowsze, 
nie byłoby 2-3-godzinnych posto­
jów. Chociaż na zarobki nie miało­
by to Większego wpływu. bo przy 
tym systemie płac, jaki jest, nie za­
robiliśmy więcej My przecież l tak 
wyrabiamy po 200 proc. normy 

SZCZEPAN RYDZEWSKI, CEZA­
RY PRZYBOROW8IU (kontrola 
techniczna)' - Pracujemy na tym 
samym stanowisku, a jeden zarabia 
32, drugi 26 na godzmę Czy za to, 
przy obecnych cenach można wy­
żyć? Teoretyclme podwyżki były, 
ale przy okazji odebrali nam ore­
mię "Wałęsowską" (9 proc.). więc 
praktycznie na jedno wyszło Pra­
cownicy w ogóle pie mają żadnego 
prawa Kferownik jest . ..1 siebie" i 
co chce, to może robić Nie mamy 
nawet gdzie si~ odwołać Chociaż 
jak była "Solidarność". też me za­
łatwiało się tyle co potrzeba Samo­
rząd jest potrzebny ale czy zosta­
nie odwieszony,? Zależy od dyrekcji 
w Lublinie Jeszcze nie wiemy czy 
będziemy powoływać nowe związki. 
Ludzie, zdaje S1ę. mają dość i "So­
lidarności" i branżowych 

ZOFIA KLIMKJFWICZ (monter 
wag): - Co się zmleOl}o po refor­
mie? Moim zdaniem. prawie nic Ale 
ja wiem, czy mogę m6wić? Pracuję 
w zakładzie dopIero dZlewięć lat; 
zapytajcie lepiej tych kt6rzy są tu 
dłużej. Zarobki tak znowu się nam 
wcale nie ZWiększyły Kiedy mieli­
śmy płacone od wagi. było lepie;; 
teraz potrącili na akordzie i dali 
premię. 

CZESŁAW PONIATOWSKI (mistrz 
w wydziale montażu wag): - Co 
znaczy reforma? Zeby produkcja 
była opłacalna: zysk dla zakładU, 
ale i każdy zainteresowany oszczęd­
nością surowców, materiałów lep­
szą pracą. W zasadzie ludziom VI 
dziale zarobki nie spadły, a wzro· 
sły o około tysiąca (przedtem zara­
biali w granicach 45-5,5). Zmniej­
szyliśmy ostatnio stawkę za zmon­
towanie-jednej wagi z 45 do 4,2 złO­
tego, ale ustaliliśmy za to dodatko· 
wy bodziec w postaci premii Opi­
nie na temat zmIan są rÓżne . bo o­
trzymywane' u nas pieniądze nie są 
za duże w stosunku do kosztów u­
trzymania Ale jeślI ktoś pracuje, 
wychodzi na swoje Premię uzysk~' 
ją u nas ci, którzy wykonują naJ­
większą normę: potrąca się ja np· 
za nieusprawie-dli wioną nieobecnoSĆ 
w pracy, nietrzeźwo';ć , za niewylto' 
ntlnie 100 proc normy Premia jest 
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które wytrwale tropimy podczas 
rozmowy z kierownictwem fabry­
ki. są bardzo nikłe - ze spokojem 
wyeliminowano z produkcji wyrób. 
który nie bez radości nabywało o­
negdaj wielu zatroskanych rodzi­
ców. Czy nie można byłoby np. pod­
jąć starań o pozyskanie kooperan­
ta od jego produkcji? Stwierdzenie: 
.,Nam się to nie opłaca" - wYtrąc~ 
jednak każdy z tego rodzaju PoJ-
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dla całej brygady, S-6-osobowej. 
Po teraz nie byl0 potrąceń, aJ.e jUri 
w tym miesiącu się sZY'kują. NiJct 
nie konsultował z załogą nowego 
Systemu wynagradzania. Zasady 
przyszły z Lublina i już. 

KRYSTYNA JANKOWSKA (mon­
taiyska, w zakładzie od 14 lat): -
Wolelibyśmy, by było płacone za 
akord, bo premie raz się bierze, raz 
nie. Mówią, że za zwolnienie płacą 
mniejszą premię, a to chyba coś nie 
tak. A jak poszłam na urlop... -
dokoła pani Krystyny robi się mo­
mentalnie wianuszek kobiet; jedna 
przez drugą usiłuje dorzucić własną 
wątpliwość. 

- Może jak związki zawodowe 
się utworzy, to zaczną z ludźmi 
konsultow.ać przed wprowadzeniem 
zmiany. 

- Eeee - kwitują temat wymow­
nym gestem. 

LA UKA TUROWSKA tpracuje 
przy pacz~ow~niu): - ~estez:n pła­
cona tak, Jak mne: od Jednej wagi, 
plus premia. ZmieniaIPY się na tym 
stanowisku co miesiąc, bo jt'st to 
praca zbyt ciężka, żeby zdecydować 
się na stałe. Czy powinna być le­
piej opłacana? Tak, ale jeśli miało­
by się to dziać kosztem og6lnej pu­
li brygady - nie. Za ile przeszła­
bym na to stanowisko na stałe? Za 
żadną cenę! Gdy człowiek przycho­
dzi do domu, jest do niczego, tak 
wszystko boli. 

III. KONFRONTACJE 

Po obchodzie zakładu wracamy 
jeszcze raz na konfrontacyjną roz­
mowę z kierownikiem. Dla nas, mi­
mo krótkiego pobytu, jest oczywiste, 
że w przygotowaniu ludzi do no­
wych zasad rozliczania pracy nie 
zrobiono wszystkiego. Atmosfera 
niedomówień jest aż nadto odczu­
walna. Mało tego: nowy system 
wynagradzania wydaje się tak sa­
mo zmodyfikowany, jak i sforma. 
lizowany. Usiłujemy przekazać swo­
je racje szefowi fabryki. 

- Gdzie ludzie zarabiają więcej: 
w Grajewie czy w Lublinie? 

- Jak wy będziecie rządzić z 
Łomży, t() Łomża będzie zarabiała 
Więcej czy Grajewo? Łomża! I to 
sporo. Zresztą. chodzi nie tylko o 
to. W Lub~lskich Zakładach niekt6-
rzy pracują nawet po czterdzieści 
lat, a my, w por6wnaniu z nimi, 
dopiero ząbkujemy. Ponadto tam 
konkurenCja pracy jest o wiele 
większa; doszła przecież ostatnio 
kopalnia węgla. Generalnie jednak 
trzeba przyznać, że w związku z 
reformą w Grajewie podwyżka by­
ła większa procentowo. Oni nato· 
miast pOdbijają zarobki głównie go­
dzinami nadliczbowymi. 

- A wam kt0 zabrania? 
- Właściwie gospodarujemy, to 

I nie musimy ludzi męczyć dodat­
kową pracą. A zresztą, państwo 
myślicie, że oni tak bardzo chcą 
zostawać po godzinach? Lublin re· 
guluje nam wyłącznie płace dla 
pracownik6w umysłowych, nato­
miast akordowi mają zatwierdzoną 
een~ wyrobu, i jeśli ktoś wykona 
ponad 100 proc. normy, ma odpo­
Wiednio więcej. 

- O ile przekraczane są normy? 
- Do I p6łrocza br. były one nie· 

realne, bo wyk0nywano systematy­
Cznie nawet 160-180 proc., więc 
Wprowadzając reformę odpowiednia 
je skorygowaliśmy. W tej chwili 
średnie wykonanie waha się w gra­
nicach 120-130 proc. 

- Innymi słowy: podnieśliście lu­
dziom poprzec7kę. Za p6ł roku, kie­
dy się okaże, że są w stanie stale 
ją POkonywać, znów podwyższycie. 
'raka gonitwa wydaje się nie mieć 
konca. Czy nie powinno raczej być 
tak, że za wYkonanie 100 'Proc. pła­
ci się jedną ~ stawkę. a la jej prze­
kroczenie - większą? 

- M6wicie o akordzie progresyw­
nYm? U nas tak nie ma. 

- Ile w sumie zarobi ktoś, kto 
Poprzestanie na 100 proc. wykona­
nia? 
. - Około 5600 miesięcznie. Ale 
srednio wykonują 120 proc. 
T\ - Czyli że pracują u was sami 
rstrcWSCY? 

- Tylkl) dzi~kj temu mają po '7,5 
tYSiąca . F~t~1Uiśrr y następującą za­
sadę: jeśli kiedyś płaciło się od 
\\lagi, p0wledzmy, 5 złotych, teraz 
PłaCimy 3 plus 2 złote premil. 

- W ten spos6b wygląda kaIku­
~acja przy 100 proc. wykonania. Na­
orniast za każdą dodatkową wagę, 

tC~Y1i dOdatkowy wysiłek, płacicie 
Ylko 3 złote! System motywacyjny 
SPełnia zatem swoją funkcję tylko 
~o. Określonego pułapu wydajności. 
ezeli np. jeden wykonuje 105 proc. 

rOkrrny, a drugi 150, to obaj nostają 
a ą S(lMą prf'l"Y'ię. czy tak? 

'-= 

- No, jeżeli wykona ponad 100 
proc., to dostanie. Ale są też inne 
sytuacje, np. jeden wykonuje stale 
105 proc., a drugi 95. 

- W tym przypadku rola moty­
wacyjna premii się sprawdza, to o­
czywiste. 

- Poza tym, jeżeli ktoś systema­
tycznie wykonuje 105 proc., a z po­
przednich okres6w wiadomo, że mo­
że on stale wykonywać 120, premia 
też mu się nie należy. _ 

- To nie wydaje się sprawiedli­
we, bo jeśli ustalimy, że te 100 proc. 
stanowi normę, kt6rą przeciętny 
człowiek jest w stanie wykonać bez 
uszczerbku dla zdrowia, czasu itp., 
wyższe wymagania wydają się 
krZYWdzące. Chyba że każdy pra­
cownik z osobna otrzyma indywi­
dualną normę ... Inaczej bardzo szyb­
ko doczeka się pan sytuacji, gdy 
wszyscy będą wykonywać 100 proc. 
normy i .nic poza tym. 

- Nie doczekam się. Sami pra­
cownicy, nawet nie mistrzowie, wie­
dzą najlepiej, jak kto pracuje. Przy­
chodzą do mnie: "Proszę pana, my 
nie chcemy pracować z tą panią, 
bo nam zaniża wydajność". 

- Ale w tej chwili rozdział pre­
mii nie jest nawet z nikim dysku­
towany. Mistrz dokonuje go jedno­
osobowo. Nie konsultowano równiei 
samego systemu płac. 

- Przepraszam, dwukrotnie: raz 
na zebraniu aktywu, drugi -zało­
gi. Na tablicy ogłcsz~ń wywieszone 
są też stawki ak'Jl'dowe i siatka 
płac. 

- To wszystko za mało, ludzie 
mają wiele niejasności. ale pozo­
stają z nimi sami, nigdzie nie mo-
nitując. Stosowane kryteria pre. 
miowania nie są zbyt przejrzyste. 

- Stosujemy je dopiero od sierp­
nia. 

- Załóżmy, że płacimy panu za 
wykonanie jednego detalu 20 zło­
tych i naraz - ni stąd. ni zowąd. 
przy wzrastających kosztach utrzy. 
mania, z}Vyżkach cen na usługi itp. 
- obniżamy tę kwotę do 18 i usta­
lamy premię za to, że b~dzie pan 
punktualnie przych')dzić do pracy, 
nie' spije się w niej itp. Czy panu 
się to spodoba? 

Nie mieć mieszkania to duży 
kłopot- otrzyr,nać je, znaczy: 
przeżić pasr,no kolejnych kło-

pot6w. Ryszard Kowalewski zakła­
dając rodzinę uważał (a nie był w 
tym odosobniony), iż każda po~sta­
wowa kor,nórka społeczna pOWInna 
mieć dach nad głową. Nie czekał nań 
z założonymi rękami, lecz zakasał 
rękawy i ruszył do pracy w ramach 
tzw. młodzieżowego patronatu. Po­
tem zakradły się jakieś pomyłld przy 
podziałach lokali i wizja mieszkania 
odaliła się. Interwencja red. Gon­
czarskiego ze "Sztandaru Młodych" 
sprawiła, że Rys.zard Kowalewski 
dach nad głową otrzymał w termi­
nie, lecz w zupełnie innym bloku. 

Wprowadził się dopiero wiosną 
roku 1976, gdyż budynek "się pośliz­
nął" z powodu braku ogrzewania. 
Mieszkanie było ładne, lecz nie bez 
usterek. Kowalewski zgłosił je spół­
dzielnianej komisji; rura przy wan­
nie okazała się jednak nie do napra­
wienia, a odklejające się płytki po­
sadzki - i tak niezłe w porównani u 
z tymi, które trafiły do innych mie. 
szkań. Jedynie przeciek z; dachu u­
znano za godny zaintercsJwania. Ow­
czesny prezes Łomżyńskiej Spół­
d~ielni Mieszkaniowej, Antoni Zazu­
lin, na piśmie potwierdził ,ustne zo­
bowiązanie komisji. Fachowcy jed. 
nak się nie zjawili, a pisma nie sta­
nowiły odpowiednieg') materiału na 
zatkanie dziury w da('hu. Na mt 
dzieciom znudziła się doml)wa t 111-
tanna z żyradola. 

- Źle chyba zrozumieliście nasze 
intencje. Przecież zostawiamy nadal ~ 
te same pieniądze za wykonaną ~ 
czynność, tyle że są one inaczej S 
dzielone. ~ ~ 

- Zmieńmy więc nieco pytanie: !!al 
czy słuszne jest, ze względów choć- .. 
by psychologicznych, start·')wanie iiIII 
do ludzi z obniżką wyceny czynno-
ści? Czy nie lepiej było zatrzymać 
starą cenę za montaż, nawet kl)sz-
tem premii, ktara sukcesywnie by-
łaby zwiększana? 

- Nie, Uważam nasze posunięcie 
za słuszne, a przyszłościowo... rze­
czywiście regulacja płac dotyczyć 
powInna głównie części premiowej. 

- Ust~,1iliśmy poglądy, choć ich 
nie uzgodniliśmy. Przejdźmy do 
sprawy, którą sygnalizowano nam 
w hali: pracy paczkarek. Dlaczego 
jest ona najniżej oszacowana? 

- Nie uważam wcale, że najni­
żej, bo także i pani redaktor mogła­
by się z nią uporać. 

- Ale to nie my będziemy tam 
pracować. tylko osoby, które mają 
kwalifikacje. A pan ich od tej pra­
cy odrywa i daje trudniejszą, by 
zapłacić tyle samo. Czyli że siłę fa­
chową wykorzystuje pan tam, 
gdzie jest zupełnie zbędna. 

- To przeniosę z pras albo przyj­
mę z wydziału zatrudnienia, gdzie' 
tylko na to czekają?! Nie macie ra­
cii z tym uporrinaniem si~ o ,J:arob­
ki paczkarek. Fakt, że jest ciężka, 
ale' prosta. 

Kowalewski zaczął regularnie "na­
chodzić" obie spółdzielnie, aż wy­
chodził drugi przegląd, tym razem 
z WSM-u. W jego wyniku 28 grud­
nia 1977 r. prezes Zalulin pnysłał 
informację, że usterka z)stallie ~su­
nięta do 30 stycznia 1978 r., ale Jed­
nocześnie ubezpieczył się "ost8bcz­
cym terminem": 15 ma.r~a 1978. r .• 
w którym to dniu kom1sJa m~a~a 
sprawdzić jakość napraw. K ,rn:s-a 
nie musiała się jednak fatyg0wać do 
mieszkania Kowalewski2g), a wy­
konawca - spieszyć z robotą. b) 
prawdopodobnie właśnie mijał dwu­
letni okres gwarancji. 

- Codziennie trzeba przerzucić z Pan Ryszard nie mógł teg) P0jąĆ 
miejsca na wiejsce kilkaset wag... i \v czerwcu podzielił się swymi w~t-

- Ale nie ma mono.tonii! pliwościami z Zenonem Pi"lh . .:-ciń-
- ~Jqczego ",:ięc pracodawca ~a- ~ skim. Redaktor wątpliwo.ś"i nie .miał 

truclmal onegdaJ na tym staZ:0wl~- ~ i napisał "KorespondenCJę o dZI tlrze 
ku dwie osoby, a teraz tylko Je lną? J.l na dachu". Gdy notatka uka7.ała się 

- Proszę bClr~zo, mogą i teraz I w .,Gazecie Wsp,ółcze.snej", tegl s~-
pracować we d~le.. mego dnia _ o osme] ran) -. pam ', 

- I dostaną Jedną pensJI" do p-o- - Kowalewską obudziłą pukame do 
działu? Przecież wiadomo, że W0W- drzwi: fachowcy z LPB przyszli na-
czas brygada zrobi mniej i w sumie prawiać dach. Okazah się. że p')tra-
wszystkim płace spadną. W por6w- fili Kilka eni później roś R;ę zn."')-
naniu z pracownikami tych samych wu' działo na da~hu, a h'.1!as Wełn 
specja1no~ci, z~trudnjfmymi w in- " tak p 'łtężnie, jak cZ0łg na man2W­
nych ~raJewsklch zakładach, u was l"" rach. 
zarabia się mniej. 

- W skali całego przedsiębior!'twa . Pismo prezesa. sp~~dziel~i wvjaś- . 
pracoVl."Ilicv nasi nie są po!y-z)'wrłze- mło K0walewsklm: lZ "d::n:ra 'W da-
ni, ale wGrajewie - owszem. ppe- : C~tL PO,wtt~ła .z ~'tny 'Wijkona u;cy , a 
graliśmy w 1981 r<>ku, kiedy to pla- ~ m? ~poldz1.el:u" unęc wyl<:.onau:~::a 'D?­
ce u nas, w stnmńku do innych za- ij IGLmen bUl 3q naprawtć. Jea na.k-e 
kład6w, stanęły Może dlatego. że ;,~ wyk(m~U'ca, nte.chę~nie stosJ..)e. s e d') 
niewł::łściwa była d7iałalność kie- e polecen spoldzteL1!-1. li' zakreslP. na­
rownika aległ6wnie ch~rba przE"Z - praw gwarancY3nych w tl'm '.I, ::'/-

związki 'zawodowe, z:vłaszcz~ .,Soli- pc:dk~ jed-r;ak, ,!,ie. cZI>k.':tjąc n.a 
darność", kt6ra. za~lC1~t pIlnować :::ll,kwldowame zaclek .w "]r:;~::: V'l/-

interes6w ptac:)wnj(,7;~r('h r( 7c;rywCI- q kOllatocę, roboty te wyk nab S~ )1 , 

la jedynie ~rr"wv. re!',' r' ,~~ ,,' cJzielnia u:lasnymi Slla"1l i , ('h",,"'(I;: 
Fot GABOR LORINC7Y llie nalei'alo to do jej ob0wiq.zJÓw". 

W przypływie dobrych ch~cl i e­
nergii sp6łdzielnia naprawI!a cały 
dach' nie zauważyła nawet, ze ktoś 
wczeŚniej załatał dziurę. Kowale~­
scy poczuli się uszcz~ś~iwie~i. NIe 
grymasili też na odklejające SIę płyt­
ki, lecz zakryli je dywanami i chod­
niczkami. 

W tyr,n roku stwierdzili jednak ze 
zdziwienier,n, że podłoga pod tapcza­
nem się zapada; odkryli również 
dziury W przedpok~ju: ~et?n0v.:a 
szlichta pod płytkamI zamlemła ~lę 
miejscami W piasek. Za r,n~ło POCI':­
szający uznał Kowalewski . fakt, ze 
u sąsiada dzieje się 'podo~me. Znów 
zaczęły się kurtuaZYJne WIzyty. W 
dziale eksploatacji, skierowano go do 
Zarządu Spółdzielni, a ten -: pon?w­
nie do eksploatacji, bo to Jej dZiał­
ka. Ta uparcie ods~łała pete~ta do 
prezesa, który w koncu. pora~Zlł Ko­
walewskiemu, aby napIsał PIS~O do 
Zarządu, czyli do niego. właśI?le. Z 
odpowiedzi prezesa ~n~kało, :e rę­
kojmia na mieszkame SIę skonczyła 
i - zgodnie z przepisami - wszel­
kie naprawy najmca .przeprowadza 
na swój koszt. 

Położenie nowej szlichty jest, 0-
czywiście, bardzo kosztowne. Sp6ł­
dzielnia nie ma na to funduszów. Ko­
walewski również nie ma. Prezes 
Siedlecki pociesza, że może wyko­
nawca, który różnicuje gwarancje 
(sblarka tylko" rok, elem~nty bu­
dowlane - ponad pięć lat), pt zyz:la 
SIę do błędu w sztuce. Rozmowa z 
dyrr.:-ktorem Lewańczukiem z ŁPB 
nie nastraja optymistycznie: dyrek­
t ')r nie wie lub nie chce wiedzieć, 
na ile lat firma gwarantuje trwa-

ł0Ść szlichty. Potrafi natomiast wska­
zać jedyną możliwą przyczynę kru· 
szenia się betonu: .. Tam na pewno 
było zalanie mieszkania, a schnący 
bebn, w zetknięciu z powietr7.em, 
wietrzeje, kruszy się. Poza tym 
wszelkie okresy gwarancyjne w tym 
budynku już na pewno minęły, bo 
jest to pierwszy blok zbud()wany w 
Jantarze". 

Wyjaśnienie zastępcy dyrektora 
p:Jważnej firmy budowlanej, przy­
znam się szczerze, zatkab mnie. Do 
dziś mam tzw. mieszane uczucia: nie 
wiem, czy bardziej się ciesz::ę. że za­
mie~zkałam kilka lat p6źniej niż pan 
Kowalewski, czy silniejsza od ego­
i'7mu jest obawa przed tym, co na­
stąpić może: przecież ',l::lSZe 'letono­
we ściany mają r6wnież stały kon­
takt z wodą i powietrzem. ~awet 
.i ~śli robili je trof'hę solidniejsi fa­
"howcy niż ci od posadzek z ł PB, 
to też nie ma żadnej gwarancji, że 
za kilka lat nie zaczną się krus7yć. 
Szansa na zbud()wani~ b<>t 'n v:cj 
P olski wydaie się w .... bec tego cnraz 
bardziej nikła . 

Oprócz pytań ogólnych mam też ' 
kilka szczpgółJ'.vyeh· dlacz~g) LPB, , 
odda ląc budyrki do uż-:tku, nie wrę- t 
C7a instrukcii ich u±ytkowani~, w 
lrt;'r'M rr\"9ł by np. zakazać mycia 
p"dłóg? I dlaczego. zdając s0bie 
~prawę z przykrch k,\ns"kwoncii 
i'. n'~wania mies'7,kai1. nie- sn; s''\'h się 
z nClprawa daf'hn? lb" \",tę!'.' tef)l'ia 
() fatall'ych kutkv'h zale\V~)nia ;f\sl 
\.v ~";sta nlb'1 ('~ln'vi Ine ł PB lule­
resu~e się i0'dvnie efektan.i bieżą y_ 
mi nietrwalymi. 

(D.W.) 
Fot. GABOR LOR'~ -'T' I 
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I DOKO{7CZE1~IE ZE STłt· 1 

.. G dy wybuchła I vojna świa­
towa, Jan Stanblaw: 1 i mial 

!. . 15 lat i trzy klasy Szkoły 
Miejskiej; pracował wówczas dory w­

~ czo ja~o murarz, de "la i brukarz. 
Okazj~ zarobku trafiała :się v,>io:-ną, 
Intern i jesier.ią, Zimą pomagał mat­
ce, która opierala bogatych Ż:rdó v. 
Mówiła nieraz do niego. ,.Nie kręć 
ta' mocno bo porwie 'z ich szmaty 
i nic nie zarobimy". W trĆ'jkę, z. 
siostrą matki, zarabiali dziennie o­
koło dwóch rubli; trudno było to 
trwanie nnzwaf :!.yciem. 

MlA3i'l baldzo rano wst8\Val: i póż­
no l:hoJzić: spać Codziennie jeźdz.ił 
do stdcji koleJvv.rej, załadowywał 
na \~ abo~ly wyprodukowane kotły i 
C'dbieral przywieziony surowiec. Gdy 
UOlIl zbliżał się de Mil\s1m, dostar­
cz.lł v. oj, ~om iywno~ć. 
Było to wówcza;;; b , rdzo s7c1.ę~li­

we Z<1 ięcie, zważywszy fakt. że pie­
dądze nic miały wartości, bo .em 
artykuły '>poż.Y"'v·cze ociągnęl) cenę 
złota. 

r lir 

się jak mechanizm starego zegara, 
cuchnie jak śnięta ryba. Tylko pat­
rzeć, kiedy popłynie brzuchem do 
góry. A wtedy Polska będzie bliżej 
wolności" . 

W czerwcu 1916 roku rząd carski 
ogłosił ukaz o wlączeniu mężczyzn 
w wieku 19-43 lat do budowy u­
rządzeń obronnych w rejonach stac­
jonQwania armii, Odrywał w ten 
sposób chłopów od sezonowych prac 
pCllo Tych, osłabiał, i tak ju ż wylud-

,,-

I i 
Na pocLątku 1~16 roku l'OZroezc;- niOl'ą poborem, ,,,~ieś, zmuszał dl) 

1}' si~ f(Jzruc hy Vl' Piotr,.grodzie. Ro- de-z:"llA1
, katorżnkze] pracy, Wie ... -

bntni<'y Putilow.kic.h Z"l-ladu\; 1\1 - hiuc) uzbrajali s ię w p(lłk:i, I;<lmic-
te' 1 ' wych domagali się })odw) żki Z(l- nie, mo yki, n2padali na przed.::ta-
robk6w o 30--70 proc. i wypbcanh \,\'icieli ddm iniiitracji carskiej i llis:l-
pensj i raz na dw~ ty gl d de I.l.:rek- .:z;, li spisy mobilizacyj~1e. Wojsko-
tor przed·-ic;hhn stwa - za pft::r~'d- \\ e Ci\: pc:dycje I.;:arne roz:;tJ'tC'liwnły 

~""'a \Ą i"ś(· o zbliżającym ~iq fron­
('i~ (p') l'z~$Ci z obawy. by ni, dos­
tać . i(~ do carsid€>go \\tojska, (ile też 
zgO(\' \ ie z ukazern pC! la \V S7.C'c·}ll·'J ji 
o c\\"aknacji za'dadów i i('h załóg 
Qr~z rzeriUe' ,]ników), we:;pół z kil­
kudzj(> i ' ioma rob,lej s'L.ami Z Kol­
ne' ~ld(:~o - m.ir., ll,,],-'sław(!m Zie­
ją, Albinem 7,Cllewsl im, Star isia­
\\ m Wislliev:gkim, VIi' .centym Ka­
ł"C7}" 'kim, Jam':11 R:-blr-ą ("VC;Z Y5CY 

juz. dzis pic żyją) - Ud.l; się w głf:'1b 
HI)~ jl. Czten \:od:.dny th,lkły się na 
trzem Iurm . .'nkach setki ldlor:n t ­
r'w w'cując p~1 .)ł/''1 nit'b~'n. w 
1;,-8.' h, przy g óWP)Th tr')'<:t~('h. Z,I­
UIl~ZCln:ch }llU Ź. ,!,'I i. aby dz.:elj(· 7 

ni'ni lo~. POd~\\'3Ż hit plp Vl'18d d 
jt;·'Vt 1C ro"yjo;!·dm, '.\ l ilTI ('hżył() 
/.:,(',):,t. • \\ ci ;e (';,}(' }{- r=-:wanv \V 

pro\",'ia:' t. Cl".\'<,lil rO<;",is',ic') ŻOll'iC­
rzy 7_"1 "i. ",-ii ,\'(jśi' i ('ją . ql do swo-

:lict \\.'em pi ~en1l1ego ogh ·7,.,'.je) za te bu ni y tysiqce chłop":"w, p. liły 
I oc.!!,o'\·i t'dziClI, U z:'wsz t:H 1ł si,' iSl: ich ws!e i dob; tL-k. odb:t"fclly 1.:~mię 

z;11oc!ze 11 .. 1 r~kę, elle nbe,'l je 1 il:' mo- t rrlll' jednak nie pnyJ10 ił oC'zeki-

ich trzy;;'Cl' c od nkh dkhI8}.v:, 
.,ll(,:13r~·, 11lir;o.;o, d11ch. kO!Ut!f\\'y. 
Pl",\'1 e!!o d'·h pf z\,,'\)li li mu \V~ d(li(' 
krV'.v~. Odcze\al '11t· r f'f" l. aż ~oł'lie­
rze plzystqpili do !,\\,(lic-h obclwiaz­
kó\\', d;\pCJł ml('t'/.,uc.:b~ za 1 o~i i Z .. l­

\"]ókl do la~1J; t.~m \\"p'\l1,ow;wz'.'­
'ze podróży z"rżnc:li ją, 8 '0y prz.c­
'y" idlka Ila~t€;'p:l~ (11 d~'i. Tlll!)rnV 
J 1 cli. i. J t'\rzy padii z \';yci,~' 7.<'''1;), 
w' JCll0 )"i(; sporo p 1y kT;d<'j (I f( elze. 

p d Pi' o::ki 1ni nlo1 <tmi :,;.\5YP ~Z()­
sy \"701 u'ił cię na cz.t_'!'y 1'1('I1'Y· 

C1.ei0li <;zyhl-o pO'CO'la(' en od 'il'pk, 
by dat: \\,,,11'c1 ctn ,~, l':ldni~l~: j:!"ym 
z pl zec-iwI1 t.!j 0;11'01 y, \\'Ili ': t1 l)'. (';"\1'5-

ki:tl. I'-i,., ?d~Żyli. Z(,)shii zepcl1:,kd 
w b::g1 n, Z .. p~dly siQ Jwl.1 \\'CZI:' v i 
ko ,je. ,T, n St:1I1isla""s~:i poJ-,:.cuł 
dr) - :'ldqcego 7.U ar-nią - cars:.;.i">­
go 'ptl łkl)WI ika. ukłonił się nisko i 
pn'. -icdzi" I' ,,\V.,SZU wysol'ość, mAj 
ojt'iec ::;!uży w (iqi.kiej ariyll'l'ii. a 
nas żolnicn;'pr.dzili z szo';y w bi.,g­
na. !.Tie o!~'zuka n:nie roc1zic po 1)'',\1-

rade z wojny, ho się llt()pi~ P;I t,'ch 
me,) ri1dl'1rl1'·. PułJ.-o,,·nik z:\t 1'7.:'-'1 !1:\1 

k<'lwnJ1ę. zrugał winnych i zll"cil 
irn \\'~'dnstHć podróżnych z hłntn. 

_ .~()'1:·('pt :i~ udał. nle ~dyby 
"inT W ~z'lj P"j; !bY 1\ 71 ~\Ą.'0ie. '\Ii!\j 
ojciec me ź~'ł ju~ od kilkuna. tu lat 
I\iby z ",clzjG('zno~ci Z'l oka.:.<1 'ą po­
moc p 'c ()gn~li~'11Y :-ż d l C lr-"j-'egn 

p<lbcu Z o"tl'ożl'o~ci !'<)zbili~my 
obl)z \v pobliskim l~ ie. ' 

, 1 

. Tu zaopatrzyli na., \V ży\VI O'C l 

p(Jd'1~nęli pod Mit'lSk. Wf' wsi j( (j­

ch;; 'lOW 'ZC'zyzna ko{'zo'.\'"li aż do 
pierwszych mr0zów. Zif"min, na k1 ó­
rej się znaktli, - należal<t do ~13fa 
Czap,>ldego. 'fier-zkcu'lCY przyjęli ich 
i,yczliwie bo niebawem z'1ło:lvli za­
k'ład bud~wy pieców; były Olle nie­
zbyt obszerne, szybko wypiek~ły 
chlC'b i dobrze ogrzewały mies2ka­
nia. 

Gdy poczul pclnirjszą kipc;zeil, 

że. po czym powiadomil o inr~1 Ck'l- v. cl!Cgn "kutku, Trzeba Q;,- i n 7mnicj-
cil: \vhr'l ze. ade<;lalla prz 'l j(l in '- szyć lkzbt: powol~ V'/al)ych do woj-
trll,;cj,~ T1akCi7,y\\ ła !latyt t,rnh~;o- ,ka c!dor/uw \\' n; ~-t .... r: ch rejonach 
wc l.Walt'i;-lllic llCZ~ ini!:ow '1r:~j II ()d~'oczy' termin poboru, w innych-
i znlrudn innje na 1('11 mi.:>j.,;ce l;'d'l.i Z"l[t,j! il przytn'l o'.vy na o"h"'!niC'/v, 
~\\'i<.idumy"h sw go O~)()\\'hlZl{ll \\'0- W lipcu 1913 rotal pC)ctcz~,-3 se~ji 1 

bel' nj. zyzny, Dumy P;u';s' WIJ ,v j, [>o,'ło\\ je mil-
Je'\zl'7c tego Srlmego dni" st J'flj":O- l aelliem przyj 11 \\'YIJ()",icdzl mini:'­

w-:ło 500 cIektryków. a v,: 1':11<;p- I troI.,\' i 51. fa I'7qdl1, GorernY!;llla, o 
! ~ f'!1 ci' lą,"'zył.' i me oddzielly i 'ljr-'I.- !l3',\ i'lZ.11liu t. t'lmi śd,}ej \\,pólprn-
b,' t" , Lt,jków 'vyl'o~ib j~17 (j t y- ey; o: i ari:lli dec~dcT1t')\V () naru-
~i~c.:y osób; 6 lutego z:ll111:!l,it;to J""b- sZ:l.nie la:,wd praworządności i roz-

coraz cz ~dcj wyje;:d~.'lł do pohli<;­
kich mi jc;cowości. PI'\ .... nego dnia 
trafił do Kiejdanowa i postanowił 
tam zostać. Pierwsze t. godnie upły­
nęły bezt r051(0; bo clorpał z zapa­
sów, lc"7, gdy te siq sl~ońc2yły bie­
da z(1cz(~ła <:ię od poczntku. Coraz 
drozsze stawały się artykuly pierw­
szej potrzehy; nie miał zn co kupi.ć 
butów. Chł; d doskwierał mu dot­
kliwie. więc owinął stopy, znalezio­
nymi na ;mietniku, s7.rnal :1lr1i. Nie­
bawem zauważył, że wielu ludli 
chodziło \\t takich samych szma­
ciak.ach. 

I ry~-(' i pl z:.-,;UlpiollO do zwa lninni<1 

r strnjl,lJ]ąl:ych. l"'omitet pi'Jtrogrodz­
kiej p~1!·tii bolszewickiej V/C'iwal 

I wsz.ysil'ie 7 . .11dady w mieśd do 
I slrajlnl so1idamo~cim .... cgo. 10Q ty­
I 'i ,r.;y robotni:{ó\v na tych'miast przl'l'­
I wa lr prac~. Władze zgodziły się na 

P~\ la'lle kor fli,{: uW \\ ( , 11' 
Wi~k~zość po słóv.. ul"" 'HI., ,I • oltdt 
Postępowy i na \\ o]ywała do prze­
prowadz nia umiarkowal j'ch re­
form. lit v\I'orzeniC1 silnej. t wnrdej i 
d:'namicznej władzy, ch;zą 'ej się 
poparciem calego kraju odświeże­
r ia lOkalnej administracji, udziele­
nia amnestii skazanym za d ziałal· 
f.OŚĆ patriotyczną i religijną, opra­
cownnia autonomii dla Polski i Fin­
landii, zrównania chłopów ~ innymi 
sbnarni, umożliwienia działalności 
robotniczym związkom zawodowym, 
wiesienia ograniczei1 prawnych dla 
Zyd6w. 

N a kilka dni ud(l~ o mu l'iQ za­
czepić w herbaciarni za parę 
szklanek herbaty na dzień. 

Ale w końcu trz.eba było wyjść na 
ulicę. Raz napatoczył bię na wojsko­
wą obławę, Mógł być po~'zytaJ1y za 
szpiega czy dezertera, bo nie miał 
przy sobie źadnych dokumentów, 
nic więc dziwnego, że w drodze do 
naczelnika bardzo na karku cierpła 
mu skóra. W gabinecie siedziała / 
komisja lekarsł~a, złożona równiej; 
i z pol<;kich medyk6w. Pytall go o 
wiek. Twardo upierał się przy 16 

! 
latach. Nie wicrzyJJ mu, lecz. gdy 
ich rozśmir zył t wl ~rdzen icm : "Mój 
ojciec był je zcz'" vh;k5ZY od pa-
nów" - UZD(lli go 7.~\ młodoc1an·ego,. 
dali dokume:tty v;uj 'nnc, prac~ w 
fabryce kotłów, parę koni, fUrr(, :Hl­
kę. pensję w wysoko4ci 40 rubU 
miesięcznie, a takie wikt i ubranIe. 

IJOdWYlkę płac. uru 'homienic 7.akhl­
d' w i przywrócenie do prac) zwol­
nionych; 120 oseborn jednak odmó­
wity pr(\wa powroiu do przeu ,.; i -
biqrstwa, 

P 1"''t\vie dwa miesiąc trwał ~ lrnjJ­
'9. stcJczninch to warzystwa .. Now .. d" 
w Njlcołajcwie. Ar(' ztowano zbu'l­
to\vanych, Sądzono inicjatorów,' ki '­
rowano na front zdolnych do słll;' by 
wojskowej, Urząd Morski zamkI ąl 
zakłady. W Zagłębiu Donieckim 
gtrajkowało 50 tysięcy górnikó\v. 
Stały Zakłady Briańskie, Sorrnow-
skic I inne wielkie fabryki w lcr~.it\. 

Jan Stanislaw~ki (JtrzytllYw ł i I 

inIormacj od kol<>jclf'zy i za-
, woził zalodz fabr,yH kotłów. 

D<Jstarcza} takie, wnlz ' z ;'ywno~<:irl,' 
rusy jskim źolnierzom na fronei(' 
Kf)l clzy .śml·lł ci€: z niego, że wOl.i 

. rcwo]ucjt:. Al" on zbi'eral fakty, ko­
jrtrzył je z fiobą i powtrJrza 1 przed 
kai.dym za&nl.ricm: "Ro:-;ja p. llje 

We wrzesnlU tegoż roku Blok 
Postępowy poparły Związki Ziem,stw 
i Miast. teh prżedstawiciel, Aleksan­
der Guczkow, oświadczył między 
innymi: ,,( ... 1 w':'lIwamy rząd do wy­
ra":enia zgody na żądania społeczeń­
stwa nie dla rewolucji, ale tO celu 
umocnienia władzy i obrony ojc~y­
znlJ przed re'wolucjq i anarc1liq. Mu­
simy koniecznie przy pomo('y na· 
~::,y('ll przedstawicieli dokonać os­
tnt'71iej pr6by otwarcia oc~u władzy na to, ('o się dzieje w RosjI. tukże 
na możliwość przera 'aj'{cydt 'nas-
1~pstw". 

-
Cax:.. nie przy iął delegac ji rosy j­

skich samorządów terytorialnych. 
Uznał ją za niekompetentną Nie 
zaakcepto'.vał też programu reform 
za to po\vymieniał ministrów. Caro~ 
wa Aleksan dra Ftodorowa poprosiła 
Mikołaja II, by jak najdluiej nie 
zwoływał Dumy Państwowej. Argu­
mentowała : "Należ y ich. odsunąć, 
Rosja d ;:iękt L \gtt - n e '/e:)l 
krajem konstytucyjn ym. IV.ze 1'0::­
walaj im nt/legac To st rasZ71e, je.~li 
się im Uf'ZV71' ustępstwo, ont unIO­
są glowV"· 

1 listJpada - u' kolejnej se::;ji 
Dun"ly PailstwoWC.1 l1oclzienko 
stwierdził. że rząd powil ien stanąć 
na czele sił społ 'C'I,nYl.h; zaglusz.yły 
go głosy ·m .ych: ... : iet:h rząd usią­
pi". , Bll'ltO'\"lih~\V' uSlInirJo Z ~ali, 
po czym SZE'f rZ'1dl l spoko j nie cło­
końl:zył .,\\'(,;e wy~tąpienie, w któ­
rym wZy"\':l l po:'{w .. ' do "kons'tl'uk­
t: ",C'ego rlziu 1u\ h". ; ~~ł<1t~p"ogo dnia 
u\az ł:\' "i .. gilzel' z hiałymi ph'lmn­
mi, bo C:_d I H! chd.l] uJawrlić treści 
mo\\' Sl!JmO\\'~ !1. 

Coraz \\'ip'<:~j doderało wie:ki o 
r c\x,'<'luc', o pntę:i.nych strajkach i 
demon,·t racjacl) ulir'znych, 18 lute~o 
1917 ro k u . t;lnf'ly Zakłndy Puti10\\­
skie, D,)\",,', cłzt wo garn.izollu \\ OJ 'ko­
V\,'('go p~djęlo d("' yzję o ich zam­
kl!i~du. W -i!ka d'ti później gene­
rał Ch.ab }O\\' otl'Z~ D'lał od C,lm roz­
kaz: ,,8kuf1CZ~ Ć 1 rozruchami!" W I 
n .cy 1 ;.'tstąpiły m. S \ve a rt>s l tow.ulia. 
Ale dem on<;trarrci l"ie wystra~zy-

lisię. I 
W'de. o wypadkach w Pi otro­

grodzie, tym razem Z\\~ C'ię,,- I 
kkh I) bi:">~ły lotem ob 5kawi-/' 

cy w:zystkit: rubieże krajU . Gdj 28 
lutego Jan 8t.zmLławski zaje~hal na 
:.tację i zamierzał zaladowae na wa­
gO'1, produkty <.;wej fa bryki, w mie-
sdp rozległy siq strzały. Myh\ł, "e 
to ~ :iem(;y zdo' J W(lją Mhl.k, Wnet 
prz\ bie~} dl) niego ż.olnierz l roz­
kazem. łn. zeb181 w,.;zystkich woza­
k6w i pO$zedl 7. njmi obal,ć rząd 
car ki Kilku w~tało przy fUl'l/1an­

kach bo rewolucja r ewolucją, lecz 
ktoś koni dopilno\\?ać mus iał; inni 
ru.;;zyli ~doh:v N"Ć mh'l kie tuZ rly i 
p(łsierunki Była to najs.zczę,:liw!;za 
chwila Ide\dnieró\v i wygni1l1CÓW l 

PolskI 
Najdluisz) opór sta\viala ż<1ndar­

meria, mimo że I' iisi stopniem s<łmi 
przeehod:dli na stronę b olszc\\' ików. 
Po tr,.~rh gClcłzinach w rnieście pa­
now~ ł jUl nowy porządei{. T ylko 
Stal i:l,tw,'kil'mu dostał 'i,.. pod ko­
niec u party pUlkowirik i tak mu ie I 
rzuca!, jak karp v' sieci. Al ,J- I 

nbła 'v,ski d II: \Ą,'i~dczony \\ Ilżl'i 'a 
rewolucji, przewiózł '5kutec.:zn ie i 
carskiego s tanzego oficera. 

Rew )lucja r()z'zerz~:la .~ na \\'ie~, 
Do atal:u n<l owory ruszyła biedota 
\\'iej~ka Wraz z towarzysz:m11 pr.:- I 
cy został Jan 8t ard:-:ławsk i \ ... y hny I 
do ochrony posiadlo~ci grafa Czap­
skiego. 8t rzegli majątku. a prz) o­
kazji rozbrajali wycofujące siG od­
działy canl-ie. Coraz częściej myś­
leli jednak o powrocie do lu~ ju. 
Lenin zapowiadał uniewa.i:nienie 
rozbior6\\'. 

Pewnego razu prz. jecbał do nich 
emisariusz -z \viadomością, że w 
Rosji tworzą się oddziały polskie, 
"Musim) ię zorganizować - mó­
wił - do odebran1<l ziem zagrlrnię­
tych nam pr7el Austrię i Pl'my". 
Zanim j dnak zdążyli zebrać od­
dział, NiC'mey podeszli pod Bobruj k 
i trzeba było wesprzeć tam odd;da­
ły rosy jskie. 

- Po lewej stronie ro la bl"z~zi­
na, w której znajdowały się ich o­
kopy. Ale nic nie pomogło zamas­
kowanie się. Ogień przeciwnika był 
silny, wyniszczył połowę komp:lrdi. 
Porucznik Swięcicki zawołał: .,Chł,)­
pcy, poddajemy się. bo W" giniemy 
wszyscy, a na każdego z nas czel,3 
Polska, o którą jeszcze trzeba bę­
dzie walczyć". 

Wzięli ich do niewoli i trzymali 
w Kobryniu za drutami kolczastymi 
aż do z.awie~zenia dz.iałań wojen­
nych, Wf)wczas .Ja!' Stanisławski 
wsiadł do pociągu i w rosyj :~ kim 
mundurze przyjechał do Łomży Do 
Kolna dobrnął piechotą, 

Co tydzieil musiał meldować się 
w niemieckim komisariacie, bo nowY 
okupant powiatu kolneliskiego bał 
się pożogi rewolucyjnej bardziej 
niż woj~k rosyjskich. Są;;;iedzi na­
zywali Stanisław kiego boIsz wi­
kiem, Niemcy - komunistą. władze 
sanacyjne - czerwonym. 

- Po co od razu takie słowa? -
pyta z zażenowaniem wI'źljica re­
'\.\.'olucji i ukradki m wyciera spłY' 
wającą po policzku , łzę 

ST 1\NISLA W ZIELINS~I 
ł'ot. GAUOR l . OlU \'. ( '7.\' 
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ie wiem, czy spostrzegliś­
cie pewną odmianę w tym, 
czwartym JUZ, wydaniu 

"I{ONTAKCII{OW". Mam na 
myśli ilustracje, czyli - jak się 
to fachowo mówi - stronę gra­
ficzną pisma Nie reprodukuje­
my t;s:m razem Waszych rysun­
ków, lecz fotografie. Na razie 
nie zawsze doskonale wyglądają 
one na naszych łamach, jednak 
jest szansa, że "KONTAKCIKI" 
już za kilka miesięcy będą dn •• 
kowane na lepszym papierze, a . 

ł 

ł nawet w kolorach. Dlatego za-
praszamy wszystkich, którzy 
zajmują sh~ fotografią czy po 
pl'O~tH robią zdjęcia, a nawet 
tydl. co dopiero chcą sprobować, 
aby PRZYSYŁALI DO REDAK­
CJI "KONTAKCIKOW" PO 
JEDNEJ ODBITCE wykonanego 
przez siebie zdjęcia. Temat -
do,;\olny. Niech to będzie NAJ­
LEPSZE zdjęcie Waszego autor­
sh'va. Najbardziej udane z nich 
BĘDZIEMY DRUKOW AC W 
"KONTAKCIKACH" • 

Agentki SAP ze Szkoły Pod­
stawowej nr 3 - Renata Choj­
nowska i Ewa Gorzemba (obie z 

klas~ V.I d) - donoszą: 
• W S2.yscy jesteśmy pod wra­

żeniem zbliżającej się WyWia­
dówkI. Klasa VI d najgorzej stoi 
z matematyki. NIe wyszła nam 
ostatnia klasówka z funkcji, by­
ło dużo dwój. Pani zapowiedzia­
ła jeszcze jeden sprawdzian. 
Trzeba wziąć się do roboty ł mo­
że wypadnie on lepiej. W tym 
roku przybył nam nowy przed­
miot - fizyka. Uczymy się o 
cieka wych rzeczach: o ciałach, o 
sile ciężkości, pani pokazuje 
nam -doświadczenia z magnesa­
mi i odważnikami. 

• Klasy szóste i siódme były 
na 'wycieczce w Warszawie. Po­
dziwialiśmy śpiew, tańce i stro­
:e zespołu "Mazowsze". a chłop­
cy ze zdz. wienia szeroko otwie­
rali oczy i buzie w Muzeum 
W ojska Polskiego. 

• Nasi chłopcy rozegrali mecz 
piłkarski z VII c. Niestety prze­
grali jedną bramką. Przeciwni­
cy byli lepsi w ataku i dobrze 
.,główkowali". Wybaczyliśmy im 
już tę klasową porażkę i zorga­
nizowałyśmy Dzień Chłopca. 
Same ugotowałyśmy kompot, 
kupiłyśmy jabłka i ciastka oraz 
przygotowałyśmy dyskotekę. 

• W październiku - miesią­
cu oszczędzania - wściekle o­
szczędzaliśmy. uzbieraliśmy 
prawie 10 tysięcy złotych. J-ia­
my też dobre wyniki w klaso­
Wym czytaniu . 

..." 

Zapaliło się słoneczko 

Nad niebieską rzeczką, 

Zawiesiła deszcz na drzewie 

. Anusia chusteczką. 

Po "uszyła gałązka'mi -

Spiące kropeleczki 

Posypały Slę na 2ie711 ię, 

Z hukiem Jak banieczki. 

STANISLA\V ZIELINSKI 

mówi 
Ha 

i a 
- "Kontakciki"? Bardzo mi 

przyjemnie, ale czy nie mogli­
byście odwiedzić mnie w domu? 
Nie lubię rozmawiać przez telę­
fon. 

. - To prawie 150 kilometrów ... 

- Szkoda, wobec tego słu­
chaIn. 

- Co porabiała Pani latem '~ 

Tegoroczne, naprawdę 

piękne lato spędziłam W swoin1 
letnim domku, w Konstancinie 
pod Warszawą. Domek stoi w 
lesie, ma kolorowe okiennice, a 
w nich wycięte serca. Jest po­
dobny do doniku Baby JagI i 
dlatego nazywa się "Domkiem 
na kurzej nóżce". W pobliżu 
furtki, na drzewie, wisi duża, 
solidna miotła model 1982. Ro­
zumiecie, co za wygoda z takim 
środkiem lokomocji: nie potrze­
ba garażu, nie mam kłopotów z 
benzyną ani z częściami. W 
domku Baby Jagi bardzo dob­
rze mi się pracuje i wypoczywa. 
Jest tam spokój, szumią drzewa 
i śpiewają ptaki. 

- A c& Pani pisze w tej chwili? 

-- Pracuję nad przekładem 
baśni: "Herbe w dużym kapelu­
szu". Jest to zabawna opowieść 
znakomitc:!go niemieckiego pisa­
rza, Otfrieda Preusslera, autora 
książki ,,0 malutkiej czarowni­
cy", której już dwa wydania u­
kazały się w Polsce. 

- Jak wspomina Pani Lomię? 

- Łomżę wspominam często 
1 wdzięczn~m sercem W moim 
mieszkaniu w Warszawie, . na 
półce bibliotecznej, stoi artysty­
czne cacko, bibelot (zajrzyjcie 
do słownika wyrazów obcych). 
który, wraz z dyplomem i na­
grodą, otrzymałam w Łomży w 
1979 roku na Biennale Wydaw­
ców Książek dla Dzieci, jako 
dowód na to, iż w plebiscycie 
młodych czytelników na ulubio­
ną książkę moja "Oziewczyna i 
chłopak, czyli heca na 14 faje­
rek" otrzymała największą ilość 
głosów. Cóż może być przyjem­
niejszego dla autora od takiego 
dowodu poczytności? 

Serdecznie, bardzo serdecznie 
pozdrawiam dzie.wczęta i chłop- ~ 
ców, którzy lubią czytać, potra- ~ 
fią korzystać z biblioteki, a tak­
że gromadzą własny księgozbiór. 

, 

II • 



sz 
p 

Agenci SAP ze Szkoły Pod­
stawowej nr 2 - Agnieszka 
Ustaszewska, Anka Wałkuska 
(obie z kI. VII a) i Przemek U .. 
szyński (kI. VIII b) - donoszą: 

• Klasa VII a ma wyjątkowo 
pechowy tydzień. Zaczął SIę on 
klasówką z geografii i polaka, 
we wtorek "nawied'7..iła" ją kla­
sówka z fizyki. środa przeraziła 
spra wdzianem z historii, w 
czwartek zagroził rosyjski. Co 
przyniesie pIątek, nie wiadomo, 
ale w cuda nikt nie wierzy i 
wszyscy spodziewają się klas6-
wy. Sprawdziany wychodzą. no, 
tdk sobie, bo chyba jeszcze tro­
chę żyjemy wrażeniami waka­
cyjnymi. A życie w szkole tylko 
liczymy od poniedziałku do pią­
tku. Należymy do kółka ma te­
matycznego, na dodatkowych 
zajęciach rozwiązujemy trudne, 
ale przez to ciekawe zadania , 
przygotowujemy się w ten spo­
sób do szkolnego konkursu ma­
tematycznego. Dziewczęta z na­
szej klasy interesują się tury­
styką, ale członkowie sekcji tu-

rystycznej ZHP nie wierzą w 
Ich wojaże rslne możL waści. bo 
Qdmówili przv;ęcia do c:wPgo 
grona. 

• OSIągnęliśmy już pewne 
sukcesy sportowe W lawodach 
międzyszkolnych w wieloboju 
sprawnościowym dziewczęta za­
jęły czwarte miejsce. chłopcy 
zaś drugie W ring0 najlepsza z 
całej szkoły jest .J olka z VII a. 
Mecz plłka rski reprezentacji 
"dwójki" z "trarnpkarzami", 
czyli chłopakami trenującymi 
grę w piłkę w ŁKS-ie zakończył 
się remisem :l:3 Wiemy dlacze­
go: sędzjował ich trener. 

• Klasy siódlne były na wy­
cieczce w Warszawie. Zwiedziły 
Stare M lasto, Łazienki, były w 
Teatrze Narodowym na "Panu 
Tadeuszu". Dobry c;pektakl i te­
raz łatwiej będ7ie z czytaniem 
lektury. 

• Tata Doroty wrócił ze St.a­
nów. Dora wS7ystklCh częstowa­
ła gumami, a dziewczyny za­
zdroslczą Jej ci uch6w 

c 

Policzcie kiedyś, ile słów znacie 

N a pewno tysiąc albo i więcej .. 

A ile na co dzień używacie? 

1 których najczęściej? 

Jest kilka słów pięknych i wielkich: 

MAMA, TATA, ZIEMIA OJCZYSTA. 

l wiele zwykłych, szarych jak wróbelki 

Lecz to nie wszystko. 

Są takie słowa, słówka, słóweczka, 
. 

bez których życie nie do pomyślenia 

na przykład zwykle - DZIEŃ DOBR' 
~ 

albo proste - DO WIDZENIA. 

I jeszcze trzy, zawsze i wszędzie 

grzeczn.y człowiek je stosuje, 

spamiętaj, w skrócie - PPD: 

PROSZĘ, PRZEPRASZAM, DZIĘKUJE 

Również.. . Nie, nie będę pisała, 

przecież znają je wszystkie dzieci, 

proszę tylko - na stale je zostawcie 

w słowniczku-niezbędniczku Waszej pamięci. 

ADELA DROZDOWICZ 
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ojcowski 
nakaz 

Wpewne; miejscowości mie­
szkaj bardzo mądry czło­
wiek. Kiedy się postarzał, 

wezwał do siebie syna i tak mu 
powiedział: - Pozosta wię tobie 
wszystko, co posiadam. Mam 
jednak do ciebie jedną wielką 
prośbę. Jeszcze dziś wybierz się 
w drogę i zbuduj sobie taki dom, 
w którym mógłbyś ukryć się 
przed biedą. 

Ś . . • nie ~ Wziął syn z sobą dużo pienię- długo jeździli po ~:ecle 1 
dzy i udał się w podróż. Chodził I mogli takiego znaleze. W szys~y 
po świecie i chodził, a gdzie zna- ubole~ali n~d .chorobą władcy, 
lazł miejsce, które mu się bar- ale bylI bezsllnI. 
dzo pod?bało, tam wznosi~ pi~k- PewneJo razu wieczorem ko­
ny, . duzy dom. PostawIł l.ch ło chłopskiej chatynki przecho­
mnostwo, P? czym z lekkun dzący carski syn usłyszał słowa: 
sercem powroclł do dcmu. _ Jak mi dobrze: napracowa-

Ojciec wezwał go do siebie i łem się, najadł:m,. m~gę p6jść 
zapytał: - Wypełniłeś mój na- spać. Czegóż mI WIęceJ potrze­
kaz synu? Czy masz teraz na ba? 
ziemi taki dom, w którym mo­
Żesz ukryć się przec: biedą? 

- Tak, ojcze - odpowiedział 
syn. - "Nszędzie tam, gdzie zna­
lazłem piękne miejsce, postawi­
łem dom. Stoją puste, w każdej 
ch wili mogę się w nich ukryć. 

, 

'Zmartwił się ojciec, spoch­
murniał i powiedział: - Nie 
zrozumiałeś mnie, synu. Puste 
domy w niczym ci nie pomogą. 
Nie o takich dla ciebie myśla­
łem Mówiłem o innym domu. 
Idź jeszcze raz i w każdej stro- ­
nie świata staraj się znaleźć do­
brych i życzliwych ci ludzi, po­
móż i m, gdy poproszą o wspar­
cie. Odpłacą ci podobną życzli ... 
wością w twojej ciężkiej godzi­
nie. Pamiętaj, synu, jeśli posia­
da człowiek na tym świecie du­
żo wi.ernych i dobrych przyja­
ciół, znaczy to, że ma on duży J 

bezpieczny dom i szczęście w 
nim. 

- car 
koszula 

P ewnego razu dwór dowie­
dział się, że car okropnie 

zachorował. - Połowę bogactwa 
oddam temu, kto mnie wyleczy 
- powiedział poddanym. 

Ze brali się przy łożu wszyscy 
mędrcy i poczęli radzić, jak naj­
szybciej wyleczyć swojego mi­
łościwego pana. Nikt nie mógł 
znaleźć sposobu. Wnet pewien 
mędrzec odezwał się: - Trzeba 
znaleźć szczęślIwego człowieka, 
zdjąć z niego koszulę i włoż!ć 
na cara. Tylko w ten sposob 
szybko wyzdrowieje. 

I car zalecił szukać szczęśli­
wego człowieka. Jego posłowie 

Carski syn bardzo ucieszył się 
tymi słowami, wpadł do cha tyn­
ki, by zdjąć z tego czło~ieka 
koszulę i zanieść ojcu. Oblecał 
dać mu tyle pieniędzy, ile ty!ko 
zapragnie. Zawezwał posłowo 
Wbiegli, chcieli zdjąć z bi.edaka 
koszulę, ale był on tak bIedny, 
że jej nie miał. 

dlac e 
ot 1'j 

po »edze 
\ P rzyieciał na p0d wór~e yvró-

bel. Skacze po traWle l na­
wet nie wie~ że zza płotu przy­
gląda mu się stare kocisko. Pa­
trzy na wróbelka, patrzy, obli­
zuje się, podchodzi coraz bliżej. 
Wreszcie jak nie skoczy, tylko 
piórka się posypały. Powiedzia­
ło kocisko do swojej ofiary: -
Teraz zjem ciebie z apetytem. 

- Jak ci nie wstyd, pani e ko­
cie - zawołał wróbel. - Za­
pomniałeś się umyć i taki brud­
ny chcesz zasiąść do jedzen ia? 
Przecież wszyscy najpierw myją 
się, a potem jedzą. 

- Tak, to prawda - przyznał 
kot. Natychmiast podniósł lapę, 
żeby trochę przetrzeć mordkę i ' 
ślepki. Wróbel tyllto na to cze­
kał, zatrzepotał skrzydełkami i 
pofrunął 

Kocur ogromnie się tym zde­
nerwował. Zawo-lał; - Nigdy 
mnie już. nie otumanisz. Teraz 
najpierw będę jadł, a potem 
myślał o czystości. Od tego cza­
su wszystkie kotv myją SIę po 
jedzeniu. 

Tłumaczył z ro YJ kiego 
ST:\ NISŁA \\' ZIELI KI 

.-

~zkolna agencja 
p~asowa 

Agentki SAP ze Szkoły Pod-
5tawowej nr 6 - Dorota Turow­
ska (VIII a) i Anna Marzec (VI 
b) - donoszą: 
. • Ośmioklas iston1 nauczyciele 
przypominają o egzam~n~c~ 
wstępnych, więc uczymy SIę JUz 
trochę pod tym kątem. Ciągle 
coś utrwalamy i powtarzalny. 
Klasówek z różnyct przedmIO­
tów jest sporo, ale chyba naj­
więcej z języka polslriego - jak 
nie dyktando, to spra wdzian z 
części mowy albo jakieś wypra­
cowanie. Trzeba się sporo uczyć. 
A tu jęszcze wypadło wkucie na 
pamięć wiersza Leopolda Staffa 

Pierwsza przechadzka". 
" • W szkole trwa konkurs pla­
styczny pod hasłem .'IZłota pols­
ka jesień". Aryścl-malarze z 
różnych klas złożyli i popodrzu­
cali swoje malunki, a teraz z 
niecierpliwością czekają na wy­
niki. 

• Dziewczęta starszych kla,s 
szczególnie lub ią zajęcia prak­
tyczne, bo uczą się na nich go­
tować, robjć sała tkł i piec pysz­
ne ciasta Korzystając ze świeżo 
nabytych unliejętności, żeńska 
część klasy VI b sama. p;zygoto­
wała ciasteczka na DZlen Chłop­
ca. Była też dyskoteka i udana 
w -pólna zabawa. 

• Dla miłośmków przyrody w 
wolne soboty w naszej ' szkol.e 
wy~wietlan e są fIlmy przyrodm 
C7. e . 
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W bi bIlO tece pacłlnie książ­
kami. Jest tu zawsze ci­
cho, ładnie i ciepło, nawet 

zimą. Najważniejsze jednak jest 
to, że tutaj każdy sam może wy­
brać dla siebie książkę. W szkol­
nej bibliotece książki wybiera 
dla nas pani. Tu sami wiemy, 
gdzie szukać pozycji naszych u­
lubionych autorów: Hanny 0-
żogowskiej, Zbigniewa Nienac­
kiego i Adama Bahdaja, książek 
przygodowych czy szkolnych 
lektur. 

PodpatrzylIśmy . do czego 
służą te małe skrzyneczki; do­
wledzielIśmy Się, że to jest kata­
log, i nauczyhśmy się z niego 
korzystać. Ale nie korzystamy, 
bo nie mUSImy. WIadomo, które 
półki są dla nas i gdzie leżą 
książki najnowsze 

W naszej bibliotece jest też 
czytelnia. Można tam przeczy­
tać zawsze nowy "Świat Mło­
dych" l przeglądać WIelkie ma­
py. Jak jest mało dZIeci, wtedy 
pani ma więcej czasu i pokazuje 
nam· różne cieka wostkL To ona 
pierwsza pokazała nam globus. 
Tutaj zobac7yliśmy taką starą 
książkę w okładkach z drewna. 
Pani mówiła, że ona pochodzi z 
tysiac pięćset któregoś roku. 
Była duża i ciężka. 

KIedyś na konkurSIe recyta­
torskim dzieci mówiły swoje 
wiersze, to znaczy takie, które 
same napisały. A ostatnio był 
konkurs o zwierzętach. Każdy 

Ma mostek - chat to nle rzeka 
Przybija - gdy wraCa z daleka. 
Ma d'uób - nie dziobie wcale, 
Lecz pruje dziobem .. fale. 

" . . 
Ta zagadka Jest o grz1lvach. 
A o ;akich ? Znadniesz chllba. 
N a tych. grzybach zimą, wiosnq 
smaczne babk7 w piecu rosną 

• • • 
Drewniane -
ramię za nurzały I)) u; odzie. 
Stalowe -
w porCte uwiJajo. zę co dZ1.eń. 
A skrzyd!ate -
ryby łowią latem 
," -:.:- .. ~ , ~.' .. . 

chciał się pochwalić swoimi 
zbiorami - były znaczki, różne 
wid kówki z psami, kotami i 
końmI. Odwiedził nas wtedy w 
bibliotece lekarz od zwierząt, 
pan Pacocha. Opowiadał o tym, 
co lubią domowe zwierzęta: psy, 
króliki, myszki. Wiemy już, jak 
je karlnić Od niego dowiedzie­
liśmy się, że w Łomży jest 
Klub Jeździecki. Marta od razu 
się do niego zapisała, bo ona 
bardzo lubi konie. 

zrobię lIIam-e 
nies o ziankę 
- przygotuję gorące kanapki 

z 
Druga - trzecia - czwarta: 
przeciwieństwo gór. 
A trzecia i czwarta: 
gruby, mocny sznur. 
Jemy pierwszą - czwartą, 

bo to kasza drobna. 

Kroimy chleb dość cienko 
(można zużytkować kromki po­
zostałe po śniadaniu) i smaruje­
my masłem lub margaryną. Na 
to kładziemy albo plasterek kieł­
basy, albo kawałek pasztetu, al-

Czasami przychodzimy do bi- ' bo ugotowane i pokrojone na 
blioteki prosto ze szkoły. Można plasterki jajko. Tak przygoto­
wtedy obejrzeć w ~elewizji ja- v waną kanapkę obkładamy po­
kiś film dla dzieci. Nieraz uda łówkami swieżych pieczarek i 
nam się pomóc trochę pani. Raz ; posypujemy solą· Ka-?a~~i na-

Całość do gitary 
jest trochę podobna. 

. .,. . krywamy plasterkamI zołtego 
clęllsmy folIę n~ okładkI: a Ma- sera, kładziemy na tacę metalo-
rek opowIadał, że kledys przy- wą (plastykowa wykluczona!), 
stawiał nawet pleczątki na wstawiamy do kuchennego pie­

karnika r zapiekamy przez 10-
-15 minut- aż ser się rozpuś­
Cl i lekko zarumieni. 

Pierwsza i t'tzecia -

rybakom znana. 

.:' ., 

książkach. Wtedy mu wszyscy 
zazdrościli. Każdy chciałby w 
czymś pomóc. 

Tu Jest fajnie. Pani nigdy na 
nas me krzyczy. Pozwala wszy­
stko oglądać i wcale się nie boi, 
że porozwalamy książki na pół­
kach Pozwala brać do domu aż 
cztery ks iążki, a w szkole może­
my wypożyczyć tylko dwie. l 
zawsze daje nam najlepsze. 

MAREK SZYMARSKl, BOGDAN 
ZIELIN KI. PA WEt. ZARĘBA (u­

czn iowie k1. IV), czytelnicy biblio­
teki osiedlowej przy uliey Spół­

dzielczej \V Łomży. 

Gdy pod ziemią leżała, 
byla twarda jak skala. 
Gdy ;e; w domu brak. 
obiad traci smak. 

• • • 
SpogLąda z wysoka 
na kurki. na. wa'nnę . 
a gdy 'Jo używam, 
vdaje f 011 annę. 

• • • 
Kiedy ktpt z garnka -
ustawiasz talerze. 
Kiedy LeCi z chmury -
pelerynę bierzesz. 

" .... : .. . ~. ~ 

Jesli mama lubi coś na słod­
ko, to przygotowujemy gorące 
grzanki z dżemem. Czerstwe, po­
krojone kromki bułki zanurza­
my na chwilę w osłodzonym 
mleku. Następnie rozbijamy 
jedno jajko na talerzyk i widel­
cem lub sprężyną (kuchenną) 
ubijamy na jednolitą mieszani­
nę . Zanurzamy w niej kromki 
bułki. Na patelni rozpuszczamy 
czubatą łyżkę margaryny j sma­
żymy bułeczki po 4 minuty z 
każdej strony. Wykładamy 'na 
talerz, smarujemy dżemem. 
Szybko niesiemy mamie, by 
zjadła, zanim ostygną. 
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Druga - oznacza płytki kanal. 

Całość - przyjemna dla was, 
bo to jest pierwsza wyprawa. 

Pierwsza z czwartą -
podniebne szlaki. 

Druga z czwartą­

domowe ssaki. 

Trzecia z piątą -
wszystkie zdania, słowa. 

A wszystkie sylaby -

mogą podróżować. 
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POZIOMO: 1) W lekkiej atletyce może być w dal, o tyczce lub 
wzwyż, 7) nie można jej prowadzić w czasie lekcji, 8) pszczółka 
znana _z dobranocki, 9) materiał na ubranie, 10) OD i ona razem, 
13) z szalkami i odważnikami, 15) do nabycia w sklepie mięsńym, 
16) legendarny brat Czecha i Rusa, 17) towarzysz babci, 18) popu­
larne imię nadawane psom. 

PIONOWO: 2) szkolne pomieszczenie do nauki, 3) ochrania szy­
bę wystawową w sklepie, 4) popularny ptak zanrie.szkujący w 
drewnianych budkach, 5) imię dziewczynki, która obchodzi imieni­
ny 4 maja, 6) mebel do siedzenia lub do leżenia, 10) wystąpienie 
wody z koryta rzeki i zalanie otaczającego terenu, 11) żartobliwie 
o ojcu, 12) umożliwia poruszanie się w wieżowcach, 13) bitwa, star­
cie, 14) przyjaciel Mai. (E. J.) 

'~;~~~~s-;~~,~d<-'$ :>i~f. 1, ~~~(~b W'lNu,iiw .. ~~~ ~ ,~ _..... . f. ~". ~.#ó'_.... .... ~.: .... -:- • ... . . Wśród autorów poprawnych rozwiązań rozlosujemy trzy atrak­
cyjne nagrody książkowe. Rozwiązania prosimy nadsyłać do końca 
listopada. 
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Za dwadzieścia sprzedanych w 
paiLstwowym skupie §wiń rolnik z 
gminy Grabo-wo otrzymaŁ przydział 
na ciqgnik. He świń sprzedal (i ko­
mu) posiadacz jednego hektara, sko-
ro premiowany zostal tak samo? 
(Ewentualne wyjaśnienie ud w 
Grabowie nt. krvte'ri6w przydzial6w 
pros'imy zaopatrzyć - w celu po­
twierdzellia prawidŁowości decyzji 
- w dok-u.mentu wykazu.jqc u.zyska­
nie szerokiej opinii aktywu samo­
rzqdowego. Bo są jeszcze, niestety, 
świnie, które administracji nie wie­
rzq). 

. W sklepie tekstylnym w Zambro­
wie napierajqcy Num przewrócił 
i stratowal ekspedientkę (lek1d 
wstrzqs m6zgu, potłucze/lia). Nie 
2waźajqc jednak na nic, je4.na. z 
klientele energicznie poprosUa o 
ksiqż1<ę zażaleń. Bo co to za l~że­
li~e na posadzce, gc1!J porzqdni ht­
dzźe e?ekajq! 

We.dlug ostatniej (z 20 paździerlti-
1w) informacji - GS w Jedwabnem 
me dostarczy t szkole w Przy tulach 
jeszcze ani jednego zeszytu. Dzien­
nikarska interwencja w WZSR-zp 
we wrze§nźu pozostala bez echa; 
druga, tv paździe mi 1(U, bezpo~red.­
nio w kuratorium, wywołala jedy­
nie trytację: "Nie jesteśmy doroz­
dzielania majtec;:el~, ołówków i ze­
szytów!" Przepraszamy wszystki"h 
naimocniej, ale ci krzykacze z I a 
to zupełnie nienŚ1J..lŻad omiol1Y ele­
ment. 

W lon:.':yńskim "Optykv,," ciąole 
bral' szkieł; obecnie ;rzucili tt-ochę 
dTa król kowidzów, Jest to najbar-
1::iej zdecydowana rozprawa ze 
sZk')d liwq romantyką "sięgania, 
~d:::ie U'2l'ok nie sięga", Uzbtojeni 
w "rnillus pięć": liie odzieramy was 
z ideałów, nie dając nic w zamian! 
Niech no tylko uporamy się z me­
lanc1wUa szelestow pubUcznycn 
wykujemy nOŁcq "Odę"! 

Oto s~ellariusz czę~to obecnie gry­
wrrneqo widowiska pt. "Kontrola": 
w pada do sklepu pięć osób, wypra­
sza klientów, ustawia 'l.V kqcie 
~prz(>dawców i zaczyna. szperankę. 
Tak,że w o s o b i s t y c h to'rebkach 
handlowc6w. Pięć (sześć itp.) osób 

to komisja antyspeL·ulaclIjna. 
Szperanka = kontrola. W imieniu 
P, av'a SzkopuŁ tylko w tym, że 

I rzadko kto kwapi się w tymże imie­
niu okazać zezwolenie, zwlaszcza 
na r e w i z j -ę o s o b i s t ą. W ta­
kim przllpa.iku nasz recenzent nie 
może ocenić widowiska inaczej, jak 
,skecz-blu.ff" na imieninach. Po pół­
nocy. 

S-::enka z .,kontroli - skeczu-bluf­
fu": ekspedientkę, dla elegancji 
przerlranq w sukienkę, zmuszono 
do k.omisyjnego zatoże1,ia wykry­
tych na wieszaku spodni, by zgod­
nością ich i swoich rozmiarów udo­
wodniła. iż sq jej własnością. Na­
szym zda:niem - nie jest to żaden 
dow6d: rozmiary nałożyć się mool!! 
przypa.dkowo. Postulujemy więc, a­
bu w niektórych komisjach znalazł 
się choć jeden Stachu. Poz71aw<llby 
po zapachu. 

Ponadkartkowy palacz zakupU 
dwadzieścia dekagram6w papiero­
sów Zuze-m (za 320 ~loty::h), pako­
wanuch w magazynie RSW. ul. No­
wogródzka 51 w Łomży. Z paczkz 
wydobył 160 papieros6w, trochę ty­
toniu i 82 flItry. Informuję więc o 
tworzeniu Gru,py Inicjatywnej Szta­
chaczy Kantpm, 

S, mie~ć Johna Lennona, którą 
pom6sl z ręki zamachowca-

, . pSYChopaty, wywolala praw-
dZlwe poruszenie wśród gwiazd mu­
zyki rozrywkowej, zwłaszcza w 
Stanach Zjednoczonych. Dotych­
czas ginęli prezydenci (niekoniecz­
nie zabijani przez czubków" cho­
ciaż tak inform;waly Pie:wotnie 
ś:od~i przekazu), gangsterzy, prze­
ClWnzcy polityczni. biznesmeni, 
członkowie mafii, ale nigdy tt.ie pod­
niesiono ręki - a raczej rewolweru 
- na bożyszcze tłumów, które ni­
komu nie mogło niczym zagrozić, a 
wprost przeciwnie. 

Tego samego dnia, kiedy doko­
nano zamachu pod Słynnym bu.­
dyn!Ciem .,Dakota", telefony z po­
grózkami otrzymali pozostali trze1 
członkowie byłej or upy .. The Beat­
~$". Wówcza~ jeszcze nikt nie wie­
dział, jakimi pobudkami kierowal 
się mOTderca; ale Stany Zjednoczo­
ne to królestwo §wirów, więc być 
może kto§ się chciał zaba wić albo 
dortać 1t4 pierWSze stronll najpo­
ważniejszych gazet. 

Po morderst'wie na nowojorskie; 
ulicy - wszystkich. bez wyjątku, 
sławnYCh muzyk6w i wokalist6w • 
czlonl<:6w 'ltajpopularniejszllch grup 
opanowala istna psychoza, trwajq­
ea do dzl§. Nie tylko zresztą to 
USA, bo także tV Europie (chociaż 
dotychczas nie słyszalem, bll tym. 
faktem bardzo przeTazil ~ię Janusz 
Laskowski). Otóż gwiazdy natych­
miast zafundowały sobie goryli, nie­
które nawet po dwóch czy tTzech, 
w zależności od stopnia sławy i wy­
soko§ci konta bankowego. Jeden ze 

-
-

----.--- ivJloIlł-,~ 

Na Ireny (notabene: świętej 
męczennicy chrześcijańskiej) 
w ciągu jednej nocy nagly 

u,ściSk mrozu. zwarzył niemal wszy­
stkie liście - dotqd tv większości 
jeszcze zielone - a wielit współ­
czesnych cierpiętników wygonił z 
kolejki po obuwie. Okazało się. że 
w poza reglamentacyjnych tramp­
kaCh kozak6w nie doczekali. Tzw. 
przejściowego obuwia też stale brak, 
Już w tamtym roku opróżniono pź,.. 
wmce z niemodnych, teraz przyszla 
pora na te nadgryzione zębem cza­
su. Uszczerbki można zalatać, 
Wyjście to wydaje mi się uza­

sadnione nie tylko z ekonomicznego 
punktu widzenia, lecz i z uwagi na 
bezpieezeństwo osobiste. Chęć po­
siadania nowiutkiego buta u -więk­
szości ludzi staje się wręcz pożąda­
niem. a nawet maniacką fiksacją. 
prowadzącą nierzadko na drogę 
przestępstwa. Jak informuje źró­
dŁo bardzo wiarygodne. ilość wła­
mań do sklepów obuwniczych wzra­
sta, a niedawno (w Grajewie) zda­
rzyło się nawet, że jeden facet l w 
biały dzień. napadł drugiego na uli-o 
cy, dal mu w uzębienie i wyrwal 
spod pachy pv.delko - jak słu.sz­
nie domniemywa~ - z butami. Na­
padnięty. z pomocą milicji. rozpoz­
nał zbira oraz Dbuwie, kt6re nas­
tępnie odzyskał. Chociaż dowiedzia­
tam się, że w tym samym czasie i 
mieście in1ty facet wlamal się do 
s7depu ;edynie po pół litra i zagry­
chę, nie zmniejszyŁo to mego lęku 
przed dokonaniem zakupu obuwia 
'W tak niesprzyjającej po temu at­
mosferze społecznej, 

Dyskretne odwiedziny u szewca 
wydawały mi się 1l.ajrozsądniejszym 
wyjściem. Remont sp6ldziel ni przy 
placu. Żeglickiego nie popsul mi 
.1eszcze humoru, wszak przy placu 
jest zakładów szewskich kilka. W 
żadnym jednak, jak się okazało, nie 
przyjmują butów do kZejenia, bo 
nie mają kleju,. A nawet jeżeli 
któryś ma skromne jego zasoby, to 
woLi je zu.ŻYwać na produkowanie 
nowych kapCi niż na reperację sta­
rych. Niby to rozumiem - 'wszyscy 

NA PIĘCIOLINII , 

słynnych gitarzystów pożaliŁ się 
dziennikarzowi "Melody Maker". 
że utrzymanie osob'istej ochrony po­
chlania jedną piątq jego zarobków. 
Jest to sporo - zważywszy fakt, że 
podawane od czasu do czasu in­
formacje o- zarobkach idoli nie o­
bejmUją podatk6w. A, jak wiadomo l 

progresja podatkowa na Zachodzie 
- jeśli nawet r6żni się w poszcze­
gólnyCh krajaCh - jest bardzo WlI­
Boka. 

Nie tylko jednaJ~ zabezpiecze-
niem ma bllÓ goryl z obstawy. Opo­
wiadal mi jeden % dziennikarzy. że 
- w 'ubiegłym roku - bezskutecz­
nie stara~ się dotTzeł do Boba py­
lana. by pO'TOZmaWille z nim na te­
mat ewentualnego koncertu w Pol­
sce. Wystraszony Dylan byl nieo­
siqgalny (t:zecz działa łię w RFN), 
zaś jego impresario - wYOlqdał tak, 
;a7cby za chwilę mIal lekkim ude~ 
rzenlem wysłać swego rozm6wce na 
tamten świat. i to w stu czterdzies­
hi. kawałkac~l. 

Popularny piosenkarz Rod Ste~ 
wart - znany z delikatnego cha­
rakteru. - przeniósł się na ~Jtałe ~ 
USA do Wielkiej Brytanii, rze1,omo 
obu.rzony zbyt dużą progresją 1)0-

ckJtkowq i faktem, ie 'kradzio'tlo 

rozumiemll reformę - lecz ogarnia 
mnie szewska pasja, Ody się z niC{ 
czasem oko w oko spotykam. 

W Cech·u Rzemiosł Różnych us­
pokajają mnie, że szewcy krzyczq 
glośniej niż ja, ale niewiele im to 
pomaga, Na razie dostali rozdziel­
nik. Na klej wciq.ż czekają. Pełno· 
mocnik Izby, który jeździł Ze spo­
łeczną miSją do podkrakOWSkiCh za­
klad6w, wr6cił z pustym wozem t 

i 
goryczą w sercu: "Przecież sam Ko­
mitet Gospodarczy przy Rad.zie Mi­
nistr6w przyznawaŁ materiały we­
dług tych rozdzielników. zostały o~ 
ne wysłane do wskazanYCh przez 
Ministerstwo Handlu i Uslug zakła­
dów produkcyjnych i, .. nie, Pozosta­
je nam jedynie nadzieja, że firmy 
polonijne - nie dziś, to ;t4tro 
podejmą produkcję Tozmaitych kle­
jów obuwniczyCh i stolarskich. W 
Łomży jeden 2: szewców zapewne 
wkrótce dostanie pozwolenie na 
wyjazd do RFN, gdzie dokona za­
kup6w niezbędnych do prowadzenia 
swej drobnej wytwórni trepów, a 
my będziemy nadal główkowa.ć i 
przyciskać wojewodę o monity w 
naszej sprawie", 

Wicewojewoda Truszkowski nie 
ma zŁudzeń Co do skutecznOŚCi mo­
nitów: .,Każqego dnia kilkanaście 
razy można by interweniować w 
wielu sprawach: to obuwie, to klej, 
to . sznurek, zeszyty. mięso, owo~­
dz?e, czekolada. C6ż z tego, że oby­
watele mają k.artki na buty, a my 
nawet wiemy, ;akie zakłady powin­
ny nas zaopatrywać. Mają one pra­
wo zamieścić w umowie klau.zulę, 
że nie gwarantujq dot7'zymania wa-

!W4 __ 

I mu samochód "Porche" warto.~ci· 
ł 50 tysięcy dolarów O zbl ;żeniu się 

do Starra. McCartneya i Harrisol1C! 
w ogóle nie ma mowy, jako że na­
dal od czas'U do czasu. dost.ają listy 
i telefony określające dokładny czas 
położenia kresu ich Ż·yClU. 

Wprawdzie sam chętnie zaanga­
żowałbym dla kilku nasz-ych, wy­
konawców zawodowycl1 goryli . ze­
by bronili ich przede mną, Qr.e iar­
ty kończą się w momencie, kiedy 
terroryzm - a właściwie jego psy­
chopatyczny odłam - osiqga ai 
takie 1'ozmiary. Prze~ież do Lennona 
strzela się nie po to, by zabrać mu 
pieniqdze czy stanowisko! Moglo 
chodzić albo o zaintere ou'anie świa­
ta swojq osobą, albo o wyelimino­
wanie rzek01Jteoo konkurenta M OT­

derca ex-Beatlesa utożsamił się z 
jego osobq i stwierdził, że na świe­
cie nie może żyć dwóch I.Jennon6w., 
nu jest talcieh l.udZt, ktf>rzy U) 

snach widza się na eSl radzie. z gita­
rą Carlosa Santany? Cale s:cz~ście 
że mniej jest tych, któr.:y za.-(]rosz­
czq sławy Waldemarowi f{o('i'lniow i 
CZy Krzyszt.ofolCi Krc:u'czykolt i, mi­
mo że - jak donOSI nasza prasa -
obydwaj od długiego czasu I'nllcer­
tują przecie t w StanaCh Zje,'lloc;::o­
Rych! 

JAN JANl"';;ZEK 

runków i termi/lu dostaw. Cóż z te­
go również, że w!lwaZczyli.~my zado­
walający rozdzieZnik. na klej oraz 
pozwolenie na ).zdejmowani.e<, go z 
rynku na rzecz rzemieślników, jeśli 
nie dostaliśmy ani słoja kbeju.? Na 
wszystkich spotkaniaCh 'U.' minis­
terstwie żqdamy więc takiego kie-
7'Owania przemysłem, aby dostarczał 
On odpowiedniej ilości towarów i a­
by ten towar był dosć równomier­
nie l·ozd::ielony. Jestem zwolenni­
kiem samodzielności zakładów, ale 
trudrlO chyba tolerować niesŁow­
ność. Popieramy więc Komitet Gos­
podarczy w jego żądani-u obligato­
ryjnYCh kar za niewywiq';:!Jwanie się 
z um6wI jak również naliczenia 1/3 
wysokOŚCi tych kar dla jednostek. 
które nie egzekwowały naleiny~fl 
im sum odszkod.owania. DopókI te 
mechanlzmy nie będą funkcjonowa ' 
umowy pozostaną zapisem kurtua­
zyjnego spotkania, na podstawip 
którego mozna coś prognozować, a­
le niczego planować, a moje moni· 
ty pozostaną mniej lub bardziej ~ 
grzeczną ro.:mowq petenta ;:: pot.en- ~I 
tatem". 
ZrozumiaŁam, :e jesteśmy w tr1lc1-

nym okresie przejściowl/m, k'edy 
przestały działać nakazy adminis- I 
tracyjne. a bat ekonomiczny nie 
wszędzie jeszcze poszedł w ruch. W 
moim obywatelSkim s~mieniu już 
zafunk.cjonowal i nie pozwol.H wy- ~ 
rzucić na śmietnik sta-rych łapci. 
UruchomHam różne znajomOŚCi i 
już juf'ro koleżanka wprowadz! 
mnie do zaprzyjatnionego sąsiada, 
który poza::awodowo trudzi się re­
peracją obuwia Niektórzy mówiq, 
że jest to działalność nielegalna, bo 
na bLoku, w kt6rym mies~a, 'nie 
ma szyldu, Zeby moje sumie'uie po­
zostalo czyste nie tylko pod wzglę­
dem ekonomicznym, lecz i pro tl­
nym, nie zaplacę mu za u ług~ go ­
tówką, ale dwoma rMnymi, nader 
wanymi łapciami i jednym kalo 
szem, z kt6ruch coś 'lIa pe umo UlI/- ~ 
kroi. Mo:e się opŁaci skrlr1'(l ZQ wy- I 

prawkę i - na od <,r6t 
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I Po raz trzeci i ostatni proponujemy spotkanie z dziełkiem Pawła 
Eustachego Le:niewskiego, urodzonego w 1794 r. w Cieciorkach 
(powiat łomżyńslij) ,,\V ychowaniec dziewiętnastego wieku, czyli 
przepisy przystojności i dobrego tonu w pożyciu towarzyskim" 

• wyszedł drukiem przed 140 laty. Co nam zostało z tamtych czasów? 

III. 

że nie można zbliżyć się do damy bez 
powiedzenia jej jakiej grz.eczności. 
Jest to błąd o którym oni przekonać 
się powinni' i po~nać to, co płeć żeń­
sIka w miejscu przesadwnych lub o­
klepanych poch wal, słyszeć woli. 

CZĘŚĆ III 
OBOWIĄZKI 

PRZYSTOJNOŚCI 
W ZABAWACH 
I UCIECHACH 

1.0 UCZTACH 

Wystrzegać się należy [ ... ) sadzać 
obok siebie [za stołem] dwóch osób 
jednego zawodu. bo stąd wYlllikłyby 
odosobnienia, które by uszkodziły 
powszechne} a z.a.tem wesołej rozm.o­
wie. Ob<* gospodyni zabierają miej­
sca dwaj znakomitszy mężczy~ni, a 
po jednej i drugiej stronie goopoda­
rza zasiędą dwie najpierwsze damy; 
miejsce po prawej stronie wyższe 
jest od lewego. Jeżeli prawie tyleż 
jest mężczyzn, co i dam, pomieszać 
trzeba jedne z drugimi. oddzielnie 

III. 
O BALACH9 KONCERTACH 

I WIDOWISKACH 

Kto chce używać przyjemności tych 
zabaw, mUsi mieć odpowięd.ni ma­
jątek, dobry ton, znajomość świata, 
a tern samem zapomnienie przepisów 
należnej prz.ystojności byłoby dla 
niego ciężką niedorzecznością. 

Nie masz potrzeby Slpieszyć się na 
bal o wyznaczonej godzinie, owszem 
przyjęty jest zwyczaj opóźnić się go­
dzinę [ ... ] 

Młodzieniec starający się o rękę 
panny. okaz.ywać powinien w S'wem 
poo.tępowaniu szacunek i żyWą chęć 
podobania się nie tylko pannie, ale 
i całej jej rodzinie; obcemi dla nie­
go być mają szczegóły tyczące się 
interesów żWiązków układająCYCh się 
między dwoma rodzinami; pokazuje, 
że go te wcale nie obchodzą, mówi 
swej narzeczonej tylko o okolicznoś­
ciach przyszłego ich pożycia, o swym 
guście, o tern co się ściąga do urzą­
dzenia ich mieszkaillia, o rzeczach 
ruchomych. meblach, weselnych po-

O PRZYJMOWANIU GOSCI 

W porządnym, dostatniejszem mie­
szkaniu niezb~nie potrzebny jest 
salon lub właśc~wy bawialny p~kój 
do przyjmowania gości, przykro bo­
wiem jest i nie zgadza się z dobrym 
tonem przyjmować ich w sypialnym 
pokoju. [ ... ] 

zo ae CZ ow·ekiem przys ...... (3) 

Grzeczność także wymaga, aby 
nie zaraz wracać ode drzwi. gdy się 
przeprowadZi gościa. ale zatrzymać 
się w miejscu, z którego się ten od 
nas oddalił, dać nań baczność i po­
żegnać raz jeszcze, gdy się obejrzy i 
prosić 1as będzie, abyśmy do siebie 
wrócili. 

IV. O PRZYSTOJNEM 
TRZYMANIU SIĘ 

Młode panny I kawalerowie nie 
przywyklI do świata, wystrzegać się 
mają zbytniej bojaźliwości, bo me 
tylko to krępuje ich ruch i postawę, 
czyni je niezgrabnymi, niezręcznymi, 
okrywa ich pozorem niedołęŻlności. 
ale nadto śc iągnąć może na nich za­
rzut pychy w oczach ludzi, którzy 
nie wiedzą, że kłopot wydaje się cza­
sem pod postacią pogardy. 

Co najbardziej nieznośnem jest w 
oczach płci żeńskiej, to owa niespo­
kojna, niepowściągliwa, rozkazująca 
mina; sprzeciwia się ooa ich natu­
rze i w żadnym raz.ie im nie przy­
stoi [ ... }. Zawsze ona okazywać ma 
istotę stworzoną do podobania się, do 
kochania, do szukania opieki. istotę 
niższą od mężczyzny, a p<>dobną do 
anioła. 

v. O MATERYALNEJ 
PRZYSTOJNOSCI ROZMOWY 

Fizyczna staranność w rozmowie 
Używać w czasie rozmowy - zę­

bodłuba, a tym bardziej jeszcze za­
s·tępować go palcam, trzymać ,kwia­
tek w ustach, byłoby obra2Al dobrego 
tonu. 

Zbytnie otwieranie gęby mówiąc, a 
nade wszystko przy wyrazach zna­
czących zdziwienie; wykrzywianie 
ust na bok dla nadania sobie ory­
ginalnej miny; sznurowanie ich, aby 
się wyda wały mniejsz.e; śmianie s,ię 
nieumiarkowanie głośno, prostackie; 
niespokojne dryganie wargami i 
konwulsyjne ich ściąganie; mocne 
tchanie w twarz osobie do której się 
mÓwi, są wadami uderzającymi i 
nieznomymi. 

O gestach 

Ręka lewa może zootać spokojną 
w czasie mowy~ prawa zaś umiejęt­
nie wykonywać poruszenia i stosow­
nie do znaczenia mowy wspierać ją 
i zawsze czynną być powinna; źle 
więc czynią ci, co podczas rozmowy 
trzymają ręce w kiesz.eniach, na 
krzyż złożone lub w worku na chu­
stki. To nadaje im niejako postać 
automatów, kiedy znowu n"ieumiar­
kowanie i bez potrzeby rękami ma­
chający, podobni się stają do opęta­
nych. 

o sztuce słuchania 

Gdy ci opowiadają wyraźny fałsz 
lub potwarz, wtedy sztuka słuchania 
jest trudna; jeżeli pokażesz, że dajesz 
wiarę temu, co mówią. uważać cię 
będą za głupca, jeżelibyś powątpie­
wał, powiedzą żeś niegrzeczny. Okaż 

oziębłą minę, na p6ł tylko uważaj, 
odezwij się: t o d z i w n e, t o n i e­
s ł y c h a n e itp .• a wyjdziesz z ho­
norem z trudnego położenia. 

O wymawianiu 

Nie moiala . sądzić o akcencie oso­
by mówiącej zbyt głośno lub roy·t 
cicho, wnosi się tylko, że w pierw­
szym razie jest rubaszna, a w dru­
gim zaroz.umiała. 

VI. O PRZYSTOJNOSCI 
W ROZMOWIE POD 

WZGLĘDEM MORALNYM 

O zwyczajach pospolicie 
używanych 

Nie pozwala także zwyczaj, aby 
dama pytała się o z,drowie męż<:~yz­
ny, chyba żeby ten był słaby lub w 
podeszłym wieku. Aby tej grzecz.noś­
ci nadać przyzwoitość, niewiasta, 
chcąc mówić do mężczyzny, pytać 
się go będzie o zdrowie osób z jego 
rodziny. jeżeli choć pozorne ma z 
niemi stosunki. 

T o kła m s t w o, n i e p r a w d a, 
r a ł s z itp. nie mają miejsca 
w słownictwie przystojnej roz.-
mowy; innej koniecznie więc 
trz.eba formy na której mnie-
manie lub twierdzenie przystać 
nie możemy. Najprzyzwoitsz.a będzie­
następująca: m o g ę s i ę m y l i Ć, 
m o ż e s i ę m y l ę~ a l e... r a c z 
m i p a n i p r z. e b a c z y ć. a l e 
z d a j e m i s i ę... P r o s z ę m i 
d a r o wać. j a m n i e m a ł e m. itd. 

o opowiadaniu, 
o rozbiorze i ustępach 

Ustęp dobrowolny. jeżeli nie jest 
dziełem gadatUwośd, może obejmo­
wać poważne przedmioty rozmowy, 
jaJk to uwagi polityczne, filozoficz,ne 
lub moralne. [ ... ] Wojskowi, literaci. 
obrońcy sądowi, podróżni. chorzy i 
kobiety podeszłe powinni zachować 
baczntł O'5trożność, aby nie naduży­
wać ustępów. 

o rozbiorach i cytacyach 

lakikolwiek będzie przdmiot roz­
mowy, dawaj ·zawsze twe zdanie o­
strożnie. broń go zimną krwią i ła­
godnym tonem, gdy je zbijają: us,tąp 
chętnie, jeżeli się mylisz, ustąp rów­
nież. choćbyś miał słuszność, gdy 
zbijającą osobą jest dama lub sta­
rz.ec. A jeżeli miłość praWdy lub chęć 
oświecenia się zniewalają cię do za­
;tanowienia się i roz.strząsania przed­
miotu, mów i rozbieraj uważnie i 
przyzwoicie. Jeżeli nie zdołasz prze­
~onać twego przeciwnika, prz.yjnaj­
mniej z.yskasz sobie jego szacunek. 

o pochwałach, zażaleniach, o 
nieprz)'zwoitem znalezieniu się 

i o przesądach 

Nie może większej popełnić nie­
prawidł-owości, jak kiedy kto zbyt i 
niewcz.eśnie chwali. Przesadzone. i nie 
w tym miejscu pochwały nie 'przyno­
szą ·zaszczytu ani chwalonemu, ani 
c.hwalącemu. . 
Mężczyźni n ie dosy~ obeznani z 

towarzystwem poopolieie mniemają, 

mężów od ich żon, i jak najbardziej 
oddalić jedne od drugich osoby blis­
ko spokrewnione; bo te nie powinny 
zajmować się z sobą w znacznej 
kompanii. 

Dzisiejszy zwyczaj uważa za śmie-

sz.ność r..oz.wijanie serwety i zapinanie 
końca pod hrodą lub zaciąganie w 
dziurkę od guzika; nie do rzeczy jest 
brać w ręce widelec, gdy się je zUPę. 
jako też dawać dziwne nazwiska po­
trawom i napojom; zaginać rękawy 
biorąc się do krajania; tłuc w cień­
szym końcu jaja na miękko ugotowa­
ne i zostawiać na talerzyku skorup­
ki bez. pogniecenia ich; sięgać po 
chleb, choćby go można było dostać, 
zamiast wezwania służącego, aby, go 
podał; krajać po kawałeczku kromkę 
chleba, zamiast· łamać go sobie pal­
::ami; wylewać kawę na spodek dla 
jej ostudzenia. 

II. O PRZECHADZKACH, 
ZABA W ACH I GRACH 

TOW ARZYSKICH 

o przechadzkach 

Przechadzając si~ w mleJ5Cu pu­
blicznym.· mów o rzeczach obojęt­
nych, takich które by nikogo krz.y­
wdzić nie mogiy, aby twojej rozmo­
wy nikt za złe nie tłumacz.ył, gdyby 
ją wysłuchał. Nie miej też zwyczaju 
podsłuchiwa.nia rozmowy osób do tej 
kompanii należących. 

Grania z g.oopooynią. jako z naj­
szczytnieojsz.ą spólniczką, nigdy od­
mówić nIe moima, chyba żeby się na­
wet k;art trzymać nie umiało. 

Prawie zawsze zdarzają się w to­
wa'l"Zystwie osoby chcące przewodziĆ 
i dawać ton innym: jest to uprzedze­
nie, wada, której chronić się trzeba. 

:larunkach, wystrz.ega się niewczesnej 
zbytniej względem panny poufałości 
używając za wsze w mowie do niej 
wyrazu "pani", aż do powrotu z koś­
cioła po ślubie; towarzyszy jej we 
wszystkich kompaniach, gdzi€ nieod­
stępnym jest jej kawalerem. 

* 
Sądzę, że uczynię Il\łodueźy przy­

sługę, kiedy jej dam poznać przepi­
sy, które już stały się dla towarzystw 
koniecznymi. W igtocie bowiem grze­
CZI!10ŚĆ, jaką si~ dziś poszcz.ycić może­
my, jest cnotą, której nigdy lekce­
ważyć nie powinniśmy, ona bowiem 
rozlewa na społeczeństwo ową przy­
jemność, wytworność, ów wdzięk i 
urok, który uczuć zdołają nalerl;ycie 
tylko osoby dobrze wvchoware 

Tyle nasz ziomek - Paweł 
Eustachy Leśniewski. Zmienili 
się wielekroć panujący i rządzą­
cy, zmieniły pokol~nia zwyk­
łych zjadaczy chleba, ustroje i 
sposoby gospodarowania, mia­
sta i chałupy wiejskie. Tyle wo­
jen, rewolucji, zakrętów, tyle 
sensacji i długich lat mozolnego 
trudu; fraki i waciaki, "klasa" 
ugrzecznionych kupców i rzes7 e 
głodnYi!h; I kręcące się koło hi­
storii. Jesteśmy inni od naszych 
przodków, ale czy zawsze szczęś­
liwsi? Czy roztropn'iejsi? Czy 
dziś wiemy na pewno, "jak zo-­
stae człowiekiem przystojnym"? 
No, to zgódźmy się przynajmniej 
z Leśniewskim, że grzeczność 
prawdziwa "jest cnotą, którą 
nigdy lekceważyć n·je powinniś­
my". 
Podał ADAM DOBROŃSKI 

Reprod. WOJCIECH URA WSKI 



BYŁ SOBIE CZŁOWIEK 

iszące 
Jedno z największycn osiągnięć 

świata antycznego wiszące ogro­
dy - w legendzie przypisywane Se­
miramidzie powstały za rządów 
króla babilońskiego Nabuchodonozo_ 
ra II w VII-VIII wieku pn.e Z da­
leka ponad murami okalającymi Ba­
bilon widoczne były kłęby zieleni. 
wznoszące się coraz wyże). co orzy 
nizinnym otoczeniu sprawiało nlesa­
mowite wrażenIe, Wiszące ogrody 
zakładano na specjalnych tarasach 
które podtrzymywała specjalna kon­
strukcja. two.rząca szeregi wąskich 
coraz to wyższych. k()rytarzy W 
k()nstrukcjach p()dtrzymujących wy­
niesi one do góry tarasy ba,bilońscy 
inżynierowie zastosowali sklepienie 
kolebkowe, 

Wiszące ogrody znajdowały się 
wewnątrz da-ugiego pierścienia miej­
skich murów. w sąsiedztwie pałacu 
króla Nabuchodonozora Całość two­
rzyła cztery tarasy. o różne 1 wiel­
kości i wysokoścl. wspieraJące się 
na czternastu komorach które roz~ 
~idelał korytarz biegnący przez śro­
dek Najniższy tarlłs mia-ł wymiary 
-l5x 40 metrów i znajdował się na wy .. 
s')kości okQło 8 metrów następny. 
n ieco mnieJSZY, na wysokości 13 
'nr' rów Na każdym tarasIe izolowa­
nym materiałem bitumicznym 1 po­
włoką ołowianą sypano grubą war­
stwę ziemi Mogłv tam rosnąć -I krze­
wy. i drzewa Zaopatrzenie w wodę 
zapewniała studnia Jedną l nich 
oc1kopali arCheOlogowie podcza.s ba­
dań Znajdowała sj~ ona w sklepio­
p e) komorze Rośliny nawadniano za 
p Jmocą przemyślnego systemu ka ­
nałó~ i drenów 

Długie pomleszczenia komór pod 
tarasami były miejscem spacerów, 
da wały podczas tIpałów wytchnienie. 

TANIE DANIE 

II rze 
~ erWSZJf 

-

Kiedy w kasie rodzinnej pustki. 
potrawą ratującą nasz żołądek może 
być zupa z chleba, na którą zużyt­
kujemy wysuszone kromki i kawał­
ki żółtego sera 

Przepis I: 2 cebule pokrajać w 
plasterki i przesmażyć w tłuszczu, 

G 
~~--~~ .. ~~--~ 

Gdy się iarumienią dodać PÓ{ łyżki 
mąki; mleszając dolewać powoli nieco 
wody lub mleka j włożyć w tUp e 
sporo chleba Posypać tartym serem 
i zapIec w piekarniku . 

Przepis n· wysuszony chleb razo­
wy utłuc drobno w moździerzu alb0 
zemleć w młynku pwie trzy łyżk 
utłuczonego chleba wsypać do pół 
torel szklankI wrzącei wody doda( 
(jeŚli mamy) szczypt€ kminku łyż 
kę przecieru pomidorowego albo łyż­
żeczkę maggI .Gotować dwie minuty 
posolić do smaku i iuż na talerzu 
(jeśli ktoś lubi - natrzeć talerz 
zmiażdżonym ząbkiem czosnku) okra­
sić kawałeczkiem masła . Tel smacz­
ne; j pożywnei zupy wystarczy dla 
jednej osoby. 

H 
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Odgadnięte wyrazy o poniższych znaczeniach należy ~p1sat do dl:\gramu. Litery 
1 pól ponumerowanycb w prawym dolnym rogu. napisane od l do 30 utworzą roz · 
wiązanie . 
. POZIOMO: A-G )dyletant, B-l) "Cygański arystokrata", B·9) postat kobieca z .,Quo 

vadis". C -G ,szczególnie o .,dobre" tneba dba~ D -1) epizod. hagment 'v utworze 
literackim, n-ł) jakobinka, kwiat ogrodowy, E 6) hiszpańskie Imię kobieee, F-t) go­
rąpy napÓj alkoholowy, F 91 miasto nad Sotecią. G-5) mlejscowośt na trasie Ełk 
Olecko) Hl) miejsce na czop, H 9) wiolinowy lub basowy, 1-5) punkt początkowy 

.. kali. K 1) o. Maksymilian. tginał w Oświęcimiu za Jednego z wsp6łwięźni6w. K 9) 
ienviastek chemlezny la. 21, L-S) knut. pejcz. M 1) trud, znój M-S) miasto i port 

na Krvmie N S) fusy 97!am. 
prON OWO Z-Al bohater powieś(oj apokryficzneJ), 4-A) tam powstaje Napoleon Bis 

qit. j · 1\1 kierowanie. ~arzadzanie. 9· A) sprzęt s!użacy pod ezas odmawiania pacierza. 
11 Al na nim \\isi o vot 13 Al znany ga tunek kawy , 5 F) szczotka metalo va do C'lyS? 
l'zema zwier7ąt gospodarskich. lZ-F) ur7.adzenie telekomunikacyjne. l-a) .ehętka na 
c<?ś. 3-H) cluży kuferek podróżny, lO -ił) pole~a do ciast, 

GOLIAT" 
WśrOd Clytelników którzy w terminie lO·dnlOw m nadeśla pod adreseni redakcji 

orawidłowt' ron iazanie (tylko hasło) rozlosujemy nagrody ksi~żkowe. 

Białą bieliznę l tkanin na tu 
' alnych wybielI znakomICIe mIesza 
nina benzyny i spirytusu (propor 
:je 1 :3) Wlać jedną łyzkę takiegt. 
preparatu do WIadra wody i płukać 
w niej świeżo wypraną biel1znę 
~ ,Każdą kolorową mkienkę kłaść 

lara2 po wypraOlu w zimną wodę 
aby z mydłem długo nie leżała . 
~ Bawełniane bluzki 1 sukienkI 

w kolorze r6zowym po wypraniu 
namoczyć w czystej zimnej, przego 
towanej. przecedzonej i dobrze kwa-

I śnej serwatce a !tolor będzie wspa· 
niały 
~ Kolor ŻÓłty najlepiej się pierze 

w zimnej wodZIe, naCierając tkani 
nę żółtkami zamiast mydła 

• KoloI ZIelony i CZel wony moż 
na ozy wić przez dodanIe do wody 
w kt6rej się płucze , tyle octu . ab) 
była ona lekko zakwaszona Kwasek 
cytrynowy jeszcze l~iej zachOWUJe 
kolor ~ 

• Tkaniny w kolorze popielatym 
trzeba mocno farbkować I 

cere 
pogrzebowwe 

z ic 
UTriobrandczyk6w clało niebosz­

~zyka myje namaszcza i przy­
ozdabia wdowa ze swoją rodziną. 
Włóknami z kokosu zatykają wszyst­
kle otwory w ciele zmarłego. zawią­
zują nogi, a ręce przymocowują do 
boków. Tak przygotowane zwłoki 
biorą na kolana siedz.ace rzędem ko­
biety i głaszczą je łagodnie rękami. 
Żona pieści i podtrzymuje głowę. 
Wszystkie śpiewają pieśni żałobne l 
płaczą. Lzy ł wydobywający się z 
nosa śluz rozmazują po całym ciele, 
by uwydatnić ból i zwrócić ogólną 
uwagę· 

W kilka godzin po śmierci ciało, 
owinięte w maty. składa się do gro­
bu wykopanego przez synów. Dół 
zakrywa się belkami. na których 
wdowa będzie czuwała przy zwło­
kach. 

Następnego dnia wieczorem do­
konuje się pierwszej ekshumacji 
ciała i bada czy nie ma na nim o­
wak złych czarów Druga- ekshuma­
cja ma miejsce o ŚWIcie Wówczas 
wydobyte z grobu zwłoki kroi się na 
.!ZęŚCl i wyjmuje z nich kości. 

Zabieg ten jest przykrym i odra­
żającym obowiązkiem synów zmarłe­
go. ZwyczaJ wymaga aby wysysali 
oni kości. oczyszcza jąc je w ten spo­
sób z resztek ciała a przy tym ukry­
wali swe obrzydzenie. Częste są 
przechwałkj na ten temat: .. Wyssa. 
łem kość "promienIOwą mego ojca; 
musiałem odejść na bok ~ zwymio­
tować: wróciłem i 7.acząłem ssać na 
nowo". 

Z kości wyrabia się przedmioty 
użytkowe oraz ozdoby które rozda­
je sit=: rodzinie zmarłego - szczęka 
będzie stanowiła rodzaj na", zyj ni ka 
dla wdowy. z zębów, paznokcl i wło­
sów robi się korale, '1 c7.aszki -
garnek na wapno. 

Użytkowanie szczątków (kayvalu­
ba) uważane jest za ciężki i niemiły 
obowiązek, za rodzaj nabożnego od- I 
płacania się za wszelkle dobrodziej­
c:twa doznane w"ześniej od -zmar-
łego. I 

Po drugiej ekshumacji ciało się 
grzebIe, a wdowa która przez cały 
czas nie otjgtępowała od zwłok. nie 
jadła nie piła • ani na chwilę nie 
przerywała żałobnego zawodzenia 
przenosi się do małej klatki obok 
swego domu Tam spęd za wiele mie. 
;ięcy . przestrzegając bardzo suro­
wych reguł Nie wolno jej pod żad­
nym pretekstem opuszczać tego miej­
' ca (do krewnych 'la leiy robienie 
koło niej porządku) , dotykać jedze­
ma własnym1 rękami. a mówić może 
tylko ~zeptem 

Ciało jej pokrywa grubCl warstwa 
tłuszczu i sadzy . W klatce brakui~ 
światła i powietrza je- t brudne . 
~mierdzi resztkami psującego się 
ied zenia oraz ludzk imi v ydalin ami. 

Okres żałoby - pod ścisłą kontro­
lą krewnych zmarłeg() - tl wa pra­
wie dwa lata. 

(Bronisław Malinowski: "Dzieła") 

13 
KONTAKTY 
7 XI 1982 

I 
I 

al 
l 

I 

~ ____________________________________________ ~~2 ________ ~ __________ ~ ____ ~~ __ ~ ________________ ~ 



I 

• 

KON1AKTY 

1 XI 1982 

P ud lnakiem Haydna i Webera 
odb.\ ły sie dwa październikowe 
koncerty Łomżyńskiej Orkie-

stry Kameralnpj, Zapytał kiedyś 
mnie jeden ze słuchaczy. dlaczego 
"Irkiestra kamer alna wykonuje sym. 
foni . skoro nie i~st orkiestrą sym­
fOn!<::lllą? Otóż nie ma w tym nic 
nienaturalnego ani przekraczającego 
możli '.V OŚCl wykona\'\.cze małych or­
kiestr Dawni kompozytorowie, mi­
slrzowie muz. 'ki klasycznej. często 
- jako nad., Ol m kapelmistrzowie­
mieli do dv spozY CJi me, rielkie ~espo­
ly, Dla nich p i, ali swoje kompozy-

cje T dk się l zecz nHa!a 7.. Józefem 
Hen dn~m, k8peJmistJ'it'm ks. E:tc.r­
hazego nu dworze \\. Eise!1~t:ldt. 

W pien"sz.\n1 (7 pazdziern'Ka) kon 
cerc i e usłysLeli::m~r dwa u t \ ory 
Haydna' Uwerturę D-dur i t 'Z,, (I.ę~· 
ci z Sy111fon'j G-dur o,p , 100 ./.\\ anf'j 
.. Wojskową', oraz Kom:ert klclrneto. 
v,'Y Es op, 74 Cąda 1\1ar'j W bera, 
W drugim n:ltomla..st 121 październi­
ka) Orkic·tra zaprezenio.-'<'lła U".er­
turę z muzyk' do dramatu . Precio­
sa" Webera, K Jnccrt fo.r t<"piano Iq 
a-moll R obel ta chu·manna I - po 
mi partiami klarne1u. Melod) jno~ć 

wypisy Z historii 
• 5 XI 1760 r. Rutki K.,ścielnł et. 

tr'l:ymały prawa m;t>jskie. magdpbul'. 
skie. Ludność od lt"go cza .... u miała 
podJe gać tylkO są.do.\\ i ,.zadworne­
mu" i sądom miejskim. 

• Do 31 X 1794 f. generałowie 
Karwowski i Opacki mają.c 500 lu­
d1i i 11 armat bronil. się w Wiźnie . 
Po zaatakowaniu ich Vrzez gen. ute­
ra uciekli do Bielska. gdzit wytrwa­
li dzielnie do cbwili podpalenia mia­
steczka przez Prusaków, W nocy 
powstańc} ofnę1i się w stronę Ty­
kocina. W pierwszych dniach listo­
pada skapitulowali generałowie Zie­
liński i Wiszowaty; resztki wojsk 
nadnarwiańskich zostały zlikwido­
wane przez Prusaków, 
~ 3 .XI 1845 f. W Kamionce. gu­

berni augustowskiej, która wchodzi. 
ła w skład dawnej ziemi łomżyń­
skiej, urodził się Zygmunt Gloger. 
Z pamięcią. o nim związała nas 
c;;zczegó!nie książka "Dawna Ziemia 
Łomżyńska" - wydana w roku 1876. 
Znakomity pisarz, który pozostawił 
lO sobie ogromny dorobek naukowy 

j literacki, przebywał ch~tnje w 
I~omży i kontaktował się z miejsco­
"" ym i okolicznym społeczeństwem; 
ZałOŹ)'ł tu Towarzystwo Krajoznaw­
cze. 

• 5 XI 1916 r. w Łomży, w sali 
rzędu Powia'owego, miało miejsce 

raz drugi - Symfonię G-dur Hayd­
na; tym razem wszystkie jej częgci 

Solistą pierwszego koncertu , był 
"rodzimy" klarnecista. Henryk Ged­
royć, który po Uko{lczeniu studiów 
w Akademi Muzycznej w Warsza­
wje rozpoczął pracę \V naszej orkie­
strze. SoUstycwy występ był je~o 
estradowym debiutem. Młody wyko­
nawca zaprezentował się w koncer­
cie klarnetowym Es-duł' Webera. 
Szczególnie zachwycił słuchaczy w II 
części. gdzie kantylenowa Romanca 
orkiestry przeplata się z popisowy-

i ,virt'U~eria - to cechy romantyk;i 
Weberd. które z ogron1.lią wra:t;Iiwoś ­
dą za prez( ntował słuchaczom młody 
debiutant, Orkiec;tra podkreślała 
p.ierwszoplanowość instrumentu solo­
wego bardz.o zr6tnicowaną dynami­
ką. co jest dużym postępem pracy 
artystycznej zespołu. 

Solistą drugiego październikowego 
koncertu była L idia GrychtoJÓwna. 
pianistka znana niemal na wszyst­
kich estradach świata. Jej występ 
w koncercie Łomżyńskie; Orkiestry 
był wielkim art)'stycznym wydane­
pina i UTOCZą Dedykację Schumanna. 
-Liszta 

uro~zy te ogłoszenie przcz guberna­
tora wojennego, generała von Sbud. 
ta. proklamaeji o przywróceniu Kró. 
le twa Po}skiegf), połączonego ściś­
le z Niemcami i A usłro-Węgrami. 
Na tę urocz>",stoU zaproszono okf)ło 
200 obywateli miasta. 

A 3 XI 1919 r. ukazał się pierwszy 
numer ,.Gazety Łomżyńskiej". 

.A. 2 Xl 1942 1'. żandarmi niemiec­
cy przyp~dzili do'" wsi Pobikry 150 
mieszkańców Ciechanowca pochodze­
nia żydowskiego, powiązanych dru­
tem kolczastym, i przy drodze do 
wsi :\falec rO:lstrzelali ich, a zwłoki 
pogrzebali w zbiorowej mogile na 
miejscu kaźni. W tym samym miej. 
scn w latach 1942-1944 hitlerowcy 
rozstrzelali około 80 osób ujętych na 
rzece Bug w czasie przekraczania 
gTanicy tzw. Generalnego Guberna­
torstwa. 

A W dniu! XI 1942 r. miała miej. 
sce likWidacja getta żydowskiego w 
Łomży. 

.... 1 XI 1943 r. gestapowcy roz­
strzelali 20 Żydów z Ciechal1owca, 
a zwłoki zamordowa.nych zakopali 
na placu przy ulicy KuczyńSkiej. 

• 1 XI 1944 r. w Białymstoku u· 
kazał się "Biule'yri Reformy Rol­
nej". 

• 5 XI 1948 r. w Kolnie, na Po­
wia'owej KonferenCji PPR. uchwa· 

' Ioną rezolucję popierają.cą zjedno­
czenie polskiego ruchu robotniczego. 

ni m, toteż w sali PSM-u zapełniły 
się wszystkie miejsca Koncert for. 
tepjanowy a-moll Schumanna w wY· 
k"nantu znakomitej artystki wpro· 
wadzi! łuchaczy w klimat romanty­
ki. Fanta zję, naśtrojowość. a także 
pUlsującą radość życia odczuwało się 
sIuc ' .ając dialogu fortepianu z orkie­
strą. I choć ncwza Kameralna nie 
za v, su~prostała roli akompaniatora 
w tym : udnym koncercie. sala spon­
taniCZl!v 'lli oklaskami nagrodziła wy­
konawc0 p. Szczególnie drugimi bra­
wami \' \ Nolywała znakomitą soli-
stkę, kt( " na bis zagrała walca Cho_ 

Rozglądając się po sali zauważy­
łClm już nieco v. ięce; młodzieży ze 
szkół średnich. 

GENOWEF A CHYCZY:Ń'SKA 

Do poprzedniej mOjej notatki wkradła 

się pewlla. nieśeisłość. Przy omawianiu 
programu ba no'wy seZOn wspomnialeJu 
o MSZy b-moll Bacha. Z dyr. Szwedo m6-
wilłśmy o koncercie h-moll S:llnt-Sean· 
sa i o Koncercie A-dur Bacba, a padła 

tylko wzmianka o części którejś z MSZy 
Bacha; stąd moje (maTZycieJskie) s! oja. 
rz.eaie. (G.Cb.) 

Fot. GABOR L()RIN'CZY 

4 !IA &EW 

Delegatem na Kongres Zjednoczenio .. 
wy został Władysia w Szysz. 

A 6" XI 1962 r. w Białymstokue. 
twarte plerwsz,\ w wejewództwie 
Wystawę wynalazczości pracowniczej 
Obrazowała ona dorobek lat 1968-
.1962. . 

A l XI 1963 f. rozstrzygnięto kon­
kurs WK FJN, Prezydium WRN 
.,Gazety Białostookiej" na najczystsz 
miasto regionu; wygrały Sejny 
Bielsk Podlaski, trzecilł nagrodę 11 
zyskała Hajnówka, a wYróźnit>ni 
zdobyły: Gołdap, Łomża, Mońki .. Sup 
raśl i Zambrów. 

A 4 XI 1968 r .w Łomży przeka 
za.no do eksploatacji nowoczesny 
browar. 

• 3 XI 1972 r. centralne uroczy­
stości zakończenia vm konkurs 
"Złota Wiecha" w Białymstoku po 
łączono z Sympozjum Naukowym In 
stytutu Mechanizacji i Eleldryfika 
cji Rolnictwa. Centralną nagrodę o 
trzymał Antoni Bujnowski z So e 
w powiecie grajewsJdm za pom.ysło 
wą modernizację i mechanizację o 
bory. ,Specjalną nagrod~ Za najlep 
sze budownictwo otrzymała wie' 
Kostry-Noski w powiecie Wysoki 
Ma zowieckie. 

A l XI 1916 r. zainaugurowan 
pierwszy rok akademicki w punkci 
konsultacyjnym Zawodowego Stu 
dium Administracji Uniwersytet 
Warszawskiego w V)miy. 

ontakty 
kontaktOw 

W na wiązaniu do artykułu Dallu 
ty Wroniszewskiej "Podkultura w 
łapciach" ("Kontakty" nr 27/82) orai. 
wypo'wiedzi młodych ludzi n8 temat 
"mn6stwo doskonalego i nie wyko· 
1'zystanego sprzętu" (muzycznego?} 
uprzejmie informtj.j~, że Wojewódz­
ka Pracownia Dydaktyczno-Tech· 
niczna nie dysponuje jakimkoiwiel\ 
sprzętem muzycznym. Jedynymi ~­

rządzeniami związanymi z "dźwię­
kiem" je.';t apara,tura nagłaśniająca 

Być może WPDT przypisuje się cho­
mikov.-anie sprzętu muzycznego po· 
chodzącego z..... rozwiązanego w 1976 
roku Ogniska Pracy Pozaszkolnej, 
Sprzęt ten - ki1kaflaście gitar ! 

mandolin - został kilka lat temu 
przekazany pracowni muzycznej 
Szkoły Podstawowej nr 4 VI Łomży, 

Mgr TADEUSZ DUDO 
Dyrektor Wojewódzkiej 

Pracowni Dvd2.ktyczno-Techniczne,i 
• 'f>l)m:iy 

W zWląl.ku z op.uOl1kowanlem w 
29 numerze "Kontaktów" przeprowa­
dzonej ze mną rozmowy, uważam za 
konieczne złożenie krl.1lru wyjaśnień 
dotyczących ui~któ.rych fragmentów 
mojej wypowiedzi W pora w{i~ie tekst 
był autoryzowany, ale zawiera jed· 
nak pewne nieścisłości Zatem mam 
obo\viązek pOinform-ować cżytelm­
ków o tym, że w bieiącym roku 
uruchomiono w Łomży dwie nowe 
biblioteki. Jedną w osiedlu domków 
jednorodzinnych przy ulicy Związku 
Walki Młodych. drugą zaś (w pier­
wszych dniach października) w osied . 
lu Południe, gdzie funkcjonowała 
już biblioteka z księgozbio.rem dla 
dzieci i młodzieży, Pragnę również 
wyjaśnić, te l()ka[ dla Wojewódzkiej 
Biblioteki Publicz.nej planuje się u­
flyskać drogą partycypacji w budo. 
wie budynku miesz.kalnego przy uli­
cy l Maja w Łomży. a nie w wyni · 
ku remontu k7apitalnego 

JANUSZ BERNER 
Dyrektor Wydziału Kultury i ztuki 

Urzędu Wojewo1.lzkiego 
"". Lomi.y 

Ochotnicza Straż Pożarna IN Szczu­
czynie 26 września br, obchodziła 
lOO-lede istnienia. Wzmianka o tej 
uroczystości uk<llZała się w 27 nume­
rze "Konta,kt6w". Cale społeczeństwo 
miasta z utęsktllieniem czekalo na 
fot()reportaż. który uka.zal się w nu­
merze -następnym. Tekst i ~djęcia 
były autorstwa Ga,bora LorLnczego 
Do po.kazanych zdjęć zastrzeżenia są 
mniejsze (brak na przykład zdjęcia 
z otwarcia wystawy sprzętu 5trażac~ 
kiego), aJe tekist oburzył wszy$ltkich. 
Nie chod~ nam o to, że w defi1adzQe 
nie brali udziału g·trażacy z Wąso­
sza, ale przede wszystkim o roanie, 
które brzmi: "Wypin4li, jak mogli 
odznaczone piersi, ku zazd'yości Uez­
nej gawiedzi". Pis7:ący te słowa nie 
zdawał Chyba sobie sprawy z tego. 
jaką krzywdę wyrządza wszyst~im 
zebranym na święcie. Otót słowo 
"gawiedź" według Podręcznego 
Słownika Języka Polskiego (PWN, 
Warszawa 1957, str. 67) oznacza: pos­
pólstwo, gmin, motłoch, zgraja, tłusz­
cza, hała.gtra. W tym m()mencie ro­
dzi się pytanie - czy organizatorzy, 
uczestniczący w uroczystości straża­
cy, zaproszeni goście i licznie zgro­
madzona publicznoś~ zasłużyli na 
takie określenie? Czy wolno jednym 
słowem zniweczyć wysiłek tylu lu­
dzi? 
Mieszkańcy miasta, o którym się 

mówi, że .,Szczuczyn strażą stoi", są 
rozgoryczeni. 

BOLESŁAW MAKUSZEWSKI 
od 1947 roku naczelnik OSP 

w SzczuczYllie 
(za Komitet Organizacyjny 

Obchodów) 

o d r e d a kc j i: przepraszamy za 
mimowolne dotknięcie wszystkich 
uczestników uroczystości. Słowo ,.ga­
wiedź" nie kojarzyło nam się pejo­
ratywnie, lecz jedynie z tłumem ob­
serwatorów, 

, 

/ 

\ 
( 
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DOKOŃCZENIE ZE STR. 2 

cielne:j kontrola ocJnotowała rzadki 
puypadek, że jego kierownik nali­
czał procent zanieczyszczenia surow­
ca o połowę niższy do parametrów 
pouanych przez cukrownię! 

• W Mystkach Rzymie zmelioro­
wano w br. 54 hektary użytków zie­
lonych - o 23 więcej niż planowano, 
2.a to prace melioracyjne 'na gruntach 
ornych wykonano zaledwie w poło­
wie. Efekty byłyby większe gdyby 
wykonawca nie borykał się ciągle z 
brakiem części zamiennych do sprzę­
tu. 

• Kamianka doczekała się rowu 
obwodowego i uporządkowania sta­
wów. Rejonowe Przedsiębiorstwo 
Melioracyjne w Łomży wykonało 
p~ ace solidnie i w terminie. 

• Rolnicy nadal nie sypią zbożem. 
Na zaplanowanych 2500 ton skupio­
no zaledwie 223,1 tony. 

GRAJEWO. Realizacja zadań w 
zakresie konserwacji urządzeń me-

lioraeyjnych przebiega bardzo słabo 
Z powodu braku sprzętu i pracow­
ników fizycznych. Duże zastrzeżenia 
budzi też jakość prac konserwacyj.­
Dych. Są rowy, które od kilku lat nie 
były w ogóle konserwowane, co gro­
zi całkowitym ich zarośnięciem i ko­
niecznością ponownego przeprowa­
dzania melioracji. (Z dyskustji na 
plenum MGK ZSL). 

SZEPIETOWO. Po trzech miesią­
cach dumania Wojewódzki Związek 
Spółdzielni Mieszkaniowych zareje­
strował SpÓłdzielnię Mieszkaniową 
w Szepietowie. skupiającą 250 człon­
ków. Trwają przygotowania do 
wzniesienia trzech budynków miesz­
kalnych • Skup zbóż poniżej śred­
niej wojewódzkiej • Gmina otrzy­
mała 50 par butów - wystarczy tyl­
ko dla sołtysów. Naczelnik zapew­
nił wykonawcom wznoszącym Gmin­
ny Ośrodek Kultury wszystkie mate­
riały. Nie może jednak zaszczepić im 
chęCi do pracy i dlatego budowa 
wlecze się w żółwim tempie. 

4.XI TV 10.XI 
CZWARTEK 4 listopada 1982 r. 

PROGRAM (: 6.00 1 6.30. TTR: jęZYk 
polski, sem. I, matematyka, sem. I. 8.10. 
Język polski, kl. VII - Adam Mickie_ 
WkL. 9.00. J"ęZ,yk polski, kI. I lic. - Pie­
śni Czarnoleskie. 9.30. Dla drugiej zmia­
ny. 11.00. Praca - Technika, kI. IV -
Kolorowy szalik. 13.30. TTR; Język pol­
ski, sem. nI - H. Balzac "Ojciec 
Goriot". 14.00. TTR: Mechanizacja rol­
nictwa, sem. III .- Mechani2acja prac 
pielęgnacyjnych. 15.40. Program dnia. 
16.00 Czwartek TDC - magazyn szkol­
ny oraz film .,Oddział siostry O'Neil" 
(lO). 17.00. Dziennik TV. 17.20. "Telekino". 
17.45. Telewi2yjny Informator Wydaw­
niCZY. 17.55 Rozmaitości sportowe. 18.15. 
"Zołnlerski życiorys" - wojskowy pro­
gram historyczny. 18.40. Rolnicze rozmo_ 
wy. 18.50. Dobranoc .. Klub "Cbrup­
-Chrup". 19.00. "Sonda". 1'9.30. Dziennik 
TV. 20.15. ,,07 zgłoś się" - "Grobowiec 
rodziny Von Rausch" - film kryminal­
r.y TP. 21.35. Program publicystyczny. 
22.00. Dziennik TV. 22.20. Pegaz. 

PROGRAM fi: U.3S. Program dnia. 
16.40. Język angielski dla zaawansowa­
nych (10). 17.10. Język rosyjski (5). 17.40. 
Kino "Dwójki" "Ostatni pociąg" (l) -
.. Wypadek" film prod. francuskiej. 
jq.OO. Program lokalny. 19.30. Dziennik 
rv. 20.00. Szansa na mieszkanie - pro­
~ram pUblicystyczny. 20.50. "Alex Band" 
- pl'ogram rozrywkowy. 21.40. Teatr 
TelewiZji Michael de Ghelderode 
.. Kram Karoliny". 22.30. Dialogi poli­
tyczne. 
PL\TEK S listopada 1982 r. 

PROGRAM I: 6.00 i 6.30. TTR: język 
polsld, sem. III, mechanizaCja rolnictwa, 
~em. III. 9.00. Geografia, ~l. VI - Jak 
badamy pogOdę? 9.30 .. ,Wspólne mieszka­
nie" - (6 - ostatni) - francuski film 
ooyczajowy. 10.20. .,Koń, mój przyja­
ciel" - "Zaprzęgi" - francuski serial 
dol{umen talny. 11.55. Wiedza obywatel­
sita . kI. VII - Samorządne i odpowie­
dzialne. 13.30. TTR: Uprawa roślin, sem. 
I - Fizyczne i chemiczne właściwości 
gleby. 14.00. TTR: Hodowla zwierząt, 
:sem. I - Układ nerwowy i dokrewny. 

1

14.55. Redakcja Szkolna zapOWiada. 15.25. 
NURT: Przygotowanie do odbioru pro­
gramów radiowo-telewizyjnych - Film 
a literatura (2). 15'.55. Program dnia. 
ULOO. Dla młodych widzów: Kino Wa­
szych rodziców (Cudowne dzieci ekra-
nu). 16.30. Dla dzieci: ,.Piątek z Pankra­
cym". 17.00. D ziennik TV. 17.20. "Degas 
i Coutrec czyli trzeźwość spojrzenia -
lrancuski film dokumentalny. 18.15. 
. ,Przyjemne z pożytecznym" 18.40. Rol­
'1icze rozmowy. 18.50. Dobranoc. "Fred 
- postrach kotów". 19.00. System czło­
wit::k ,.Motywacje". 19.30. Dziennik TV. 
20.00. Monitor Rządowy. 20.30. "Wspólne 
mieszkanie" (6 - ostatni) - francuski 
serial obyczajowy. 21.30. "Moje miejsce 
na ziem!". 22.00. "Henryk Majewski i 
jego goścle" program rozrywkowy. 
22.30. Dziennik TV. 22.50. "Tysiąc pierw­
szy rok Kłodzlta". 

PROGRAM II: 16.10. Program dnia. 
16.15. .!ęzyk francuski (5). 16.45. Język 
angielsld - dla zaawansowanych (10). 
17.15. "Między polem a stołem" - pro,; 
gram Redalccji Rolnej. 17.45. "Kobra 
sprzed lat · Francis Durbridge - .,W bia­
ły dzień" - (l). 19.00. Program lokalny. 
19.30. Dziennik TV. 20 .00 .. ,Piątek melo­
m;.na". 21 .00. Wieczór Filmowy: .Borys 
Czirkow, Kino Miniatur .. Zlelona 
poczwarka" - nowela filmowa - film 
na dobranoc. 
SOBQ;l'A C listopada 1982 r. 

PR<'TGRAM I: 6.00 i 6.30. TTR: uprawa 
roślin sem. I, hodowla zwierząt, sem. 1. 
7.00. TTR: uprawa roślin, sem. III. 7.30. 
TTR: hodowla zwierząt, sem. III. 8.25. 
P.rogram dnia. 8.30. Tydzień na działce. 
9.00. Sob6tka - w programie film z serii 
.. Załoga G". 10.30. Kartki z pamiętnika: 
.. Znaki na drodze" - polski film fabu­
larny. 12.15. Wybrane z tygodnia. 13.30. 
Poradnik rolniczy. 14.00. Siedem anten. 
] 5.00. Dziennik TV. 15.15. Z księgi Pola­
ków wojskowy film dokumentalny. 
15.45. Z rózą wiatrów w herbie. 16.30. 
" Wiedzą sąsiedzi jak kto siedzi" - ko­
media filmowa prod. CSRS. 17.55. Zde­
rzenia - program pUblicystyczny. 18.20. 
~tudio Sport. 18.50 Dobranoc. 19.00. Te­
lewlzyjna lista przebojów. 19.30. Dzien­
nik ~ 2(1.15. Kino Interesujących Fil­
mów - .. Ojciec Sergiusz" - ekranizacja 
powieś..:-; Lwa Tołstoja. 22.00. Program 
reporterów. 22.30. Dziennik TV. 22.50. 
Wiadomości sportowe. 23.00. Recital AUy 
Pugaczowej. 

-

PROGRAM fi: 8.30. Dwójka dla drugiej 
zmiany. 10.30. NURT - matematyka. 11.00. 
NURT - Przygotowanie do odbioru pro­
gramów radiowych i telewizyjnych. U.3a. 
NURT - Język polski. 14.00.-23.20. Stu­
dio 2. 14.05. Filmy wesołe i krótkie: 
Brunschwik i Lew. 14.20. Co, gdzie, kie­
dy? - informator kulturalny. ~4.40. Koń. 
m Ó1 przyjaciel - Fantazja. 15.10, Tele­
fon zaufania (1). 15.20. Grupa Jeep - pro­
gram rozrywkowy. 15.35. ,.Dziwne losy 
Jane Eyre" (2) - film CSRS. 16.30. Te-

lefon zaufania (2). 16.45. Muzyka mło­
dzieżowa. 17.15. Bliżej natury - Wody 
lecznicze. 17.35. Wywiad miesiąca. 17.55. 
Recital Anny Chodakowskiej. 18.05. Leo_ 
na BukoWieckiego spotkania z gwiazda­
mi - Gerard Philipe. 18.45. Telefon zau­
fania (3). 19.00. Program lokalny. 19.30. 
Dziennik TV. 20.15. Telefon zaufania (4). 
20.30. Sport w Studio 2. 21.00. Co, gdzie, 
kiedy? 21.50. FUmoteka Narodowa 
Filmy Jerzego Zarzyckiego .. Zołnierz 
Królowe1 Madagaskaru". 
NIEDZIELA 7 listopada 1982 r. 

PROGRAM I: 8.10, 6.40 t 7.10. TTR: 
uprawa roślin, sem. III, hodowla zwie­
rzą,t, sem. III. Wiedza naszą szansą. 7.30. 
Nowoczesność w domu i zagrodzie. 7.55. 
Transmisja uroczystości z Moskwy z o­
kazji 65 rocznicy Rewolucji Październi­
kowej. 9.00. Teleranek. 10.20. Po drugiej 
stronie ekranu. 10.40. Estrada folkloru. 
11.05. To co najważniejsze (6) ra­
dziecki film dokumentalny. 12.00. Z ty­
gOdnia na tydzień. 12.30. Kalilaska 
widowisko muzyczne. 13.15. program dla 
wsi. 13.45. "Przygody Sindbada" • 14.10. 
Galeria świata - Ermitaż - rosyjskie 
rzemiosło artystyczne. 14.45. Losowanie 
Dużego Lotka. 15.00. Dziennik i magazyn 
Swiat. 15.45. Jutro poniedziałek. 16.20. 
"Portret w błękicie" - film obyczajo­
wy. 17.45. Przeboje. przeboje. 18.15. Stu­
dio Sport. 19.00. Wieczorynka. 19.30. 
Dziennik TV. 20.15. "Jan Serce" (6) -
Chłopaki. 21.20. Uroczysty koncert z 
Kremlowskiego Pałacu Zjazdów. 22.20. 
Sportowa niedziela. 

PROGRAM II: 10.50. Teatr TeleWizji -
Listy z rabarbaru. 12.00. Jan Serce (6) 
- Chłopaki. 13.00. Program wojskowy. 
13.30. Program lokalny. 14.00. Spotkania. 
14.30-23.20. Studio 2. 
PONIEDZIAŁEK 8 listopada 1982 r. 

PROGRAM I: 13.30 i 14.00. TTR: fizy­
ka, sem. III, chemia, sem. l. 15.25. NURT: 
Cywilizacja i kultura współczesna. 15.55. 
Program dnia. 16.00. Zwierzyniec i nie 
tylko. 17.00. Dziennik TV. 17.20. "Same­
mu źle" (3) - "Urodzinpwe party" -
seria prod. NRD. 18.20. Wcba stadionów. 
18.50. Dobranoc. 19.00. Klinika zdrowego 
człowieka. 19.30. Dziennik TV. 20.15. 
Teatr Telewizji Maksym Gorki 
Fałszywa moneta. 21.45. Swiat i my -
Konferencja w Madrycie. 22.15. Dzi.en­
nik - 24 godziny. 22.35. Jazz na dobra­
noc. 

PROGRAM II: 17.30. Program lokalny. 
18.00-22.30. Dzień radziecki w TP. 
WTOREK 9 listopada 1982 r. 

PROGRAM I: 6.00 i 6.30. TTR: fizyka . 
sem. I chemia, sem. I. 8.10. Histo.ria kl. 
VIII. 9:00. .Język polski kl. III lic. 9.30. 
Film dla drugie1 zmIany - ,,07 zgłoś się" 
- .,Wagon pocztowy". 13.30. TTR - ma­
tematyka - Granice funkcji w punkcie. 
14.00. TTR - fizyka, sem. III. 16.00. Dla 
młodych widzów - Tylko dla orląt 
16.30. Dla dzieci - Michałki. 17.00. DZien_ 
nik TV. 17.20. S~anujmy wspomnienia. 
17.45. Interstudio. 18.15. Kłopoty i na­
dzieje białostockiej sceny. 18.40. Rolni­
cze rozmowy. 18.50. Dobranoc. 19.00. Czas 
przeszły dokonany - skąd nas naród. 
19 .. 30. Dziennik TV. 20.15 Syndykat II -
radziecki film sensacyjny. 21'.30. Liczą 
się fakty. 22.10. Dziennik - 24 godziny. 
22.30. 30 minut z architekturą. 

Pa<fGRAM II: 16.15. .Tęzyk angielski 
(11) .16.45. Język rosyjski (6). 17.15. Pro­
gram dnia. 17.20. MÓwić nie mówIć -
magazyn rodzinny. 18.00. Wspomnienia z 
Meksyku - film dokumentalny. 18.20. 
Balet polskl 19.00. Program lOkalny. 
19.30 .. Dziennik TV. 20.00-22.00. Tele­
wizja Katowice na antenie dwójki. 22.00. 
"Jan Serce" (6) - "Chłopaki". 

SRODA 10 listopada 1982 r. 
PROGRAM I: 6.00 i 6.30. TTR: mate­

matyka, sem. III, fizyka. sem. III. 8.10. 
Chemia kl. VIII - Białka. 9.00. Cbemia 
kl. VII - Wodór. 9.30. Dla drugiej zmia­
ny - programy oświatowe. 11.00. Muzy­
ka kI. l - Cicho - głośno. 12.30 Refor­
ma po starcie. 13.30. TTR - język pol­
ski, sem. I. 14.00. TTR wskaZÓWki 
metodyczne, sem. I. 15.25. NURT - Ję­
zyk polSki ;- Poezja w programie szko­
ły podstawowej. 15.55. Program dnia. 
16.00. Krąg - magazyn harcerski. 16.30. 
Dla przedszkolaków "Tik-tak". 17.00. 
Dziennik TV. 17.20. W świecie ciszy. 
17.40. Losowanie Express i Małego Lot­
ka. 17.55. PopołUdnie reportażu i filmu 
dokumentalnego. Morze i ludzie: Na pod­
bój świata - francuski film dok. 18.40. 
Rolnicze rozmowy. 18.50. Dobranoc. 19.00. 
Planeta ziemia - Piąty ocean. 19.30. 
Dziennik TV. 20.15. "Długa nOc 1943 ro­
ku" - włoski fUm psychologiczny. 22.00. 
Program publicystyczny. 22.45. Dzien­
nik - 24 godziny. 

PROGRAM II: 16.15. Język francuski 
(6). 16.45. Język angielski (11). 17.15. Pro­
gram lokalny. 17.20. W obiektywie bisto_ 
rii - Kremlowskie kuranty - film 
prod. ZSRR. 19.00. Program lokalny. 19.30. 
Dziennik TV. 20.00-22.00. TeleWizja Kra­
ków na antenie dwójid. 22.00. Reforma 
po starcie. 

CIECHANOWIEC. Straż pożarna 1 
GOK przymierzają się do przeJjęcia 
budynkU GS-u. Twierdzą, że bałagan 
\V biurach na górze i pusty sklep 
meblowy na parterze budynku moż­
na zlikwidować bez strat społecz­
nych • Społeczny Komitet Rozbu­
dowy Szpitala poszukuje projektanta. 
który na dotychczas zajmowanym 
placu zmieściłby półtora obecnego 
o')iektu .• W gminie 30 rodzin ocze­
kuje na własny kąt. 

GRABOWO. Członkowie ZSL po­
stanowili zorganizować, wśród mie­
szkańców gminy, zbiórkę książek dla 
biblioteki szkolnej. Zgłosili również 
wniosek, aby w celu pełnego wyko­
rzystania obiektów nowej zbiorczej 
szkoły gminnej uruchomić średnią 
szkołę rolniczą. 

DROGOSZEWO. Mieszkańcy wsi z 
inspiracji koła ZSL, wyremontowali 
1400 metrów drogi w czynie społecz­
nym. Część środków na ten cel uzy­
skano z funduszu rozwoju rolnictwa. 

&zczegóIną aktywność w pracach 
wykazał sołtys wsi-flTEF AN ZELAZ­
NICKI. 

BOGUTY. W sklepach nie ma' 
pieprzu, drożdży i octu • Rolnicy 
spnedali trzykrotnie więcej ziem­
niaków niż planowano Rolnlcza 
służba rolna gremialnie udała się na 
urlopy macierzyńskie • 21 par mał­
żeńskich uroczyście obchodziło w 
Gminnym Ośrodku Kultury Jubi­
leusz 25-lecia • W nowym domu 
nauczyciela lokatorzy nie mogą za­
mieszkać, ponieważ połączono go 
wspólną kOtłownią z ośrodkiem zdro­
wia, którego budowę dopiero rozpo­
częto. 

KLUK OWO. SpołecLnymi silami 
ukończono budowę 46 metrowego 
mostu w Kostrach Podsętkowiętach. 
Mieszkańcy tejże wsi i Kostr Sta­
rych doczekali się remontu drogi. 

• Kultura gminna przestała przecie­
kać - naprawiono dach Gminnego 
Ośrodka Kultury. 

spri telll przez boi. CI 
Nieźle zaprezentowali się ,.klasycy" 

WLKS Narew" Łomża na silnie obsa­
dzonym"III Ogólnopolskim Turnieju Za­
paśniezym juniorów młodszych w Ra­
domiu. WojcieCh Pardo wywalczył d~U­
gie miejsce w wadze 56 kilogramow, 
trzecie miejsce zajęli Krzysztof .Just -
w wadze 60 kilogramów i Ma rek Sien­
kiewicz - w wadze ponad 87 kilogra­
mów a Janusz Brzozowski był czwarty 
-w wadze 60 kilogramów. 

* 
Uznaniem dla osiągnięć zapaśników 

WLKS Narew" jest za proszenie ich 
przez w;;rszawską "Legię" na międz.y~a­
rodowy turniej z udziałem z.:.wodmkow 
NRD, który odbędzie się 12 listopada w 
Warszawie. • 

W tym samym terminie młodzicy 
WLKS " Narew" start?w~ć b~d~ w Ra­
domiu. w turniejU imlema MiazIa. 

* 
W najbli±szą sobotę (godz 17.00) 1 nie-

IMPREZY 
KULTURALNE 

Wojewódzki Dom Kultury w Lomży: 
Vabank" - projekcja filmu pro-

dukcji polskiej w reżyserii Jana Ma­
chulskiego w kinie "Październik" - 9 
X. godz. 16.00; spotkanie z reżyserem 
filmu "Vabank" J~nem Machulskim 
- Klub "Stałe ZajęcIe", 9 XI. godz. 
18.00. . 

Miejski Dom Kultury - Dom Srodo­
wisk Twórczych: występ zespołu rocko­
wego .,Zoo" ze Stanisławem Węglorzem 
- sala widowiskowa WDK. 8 XI, godz. 
17.00; spotkanie z amatorami muzyki -
w klubie .,Stałe Zajęcie", 5 XI. godz. 
17.00. 

Miejsko-Gminny Dom Kultury w Gra­
jewie: rozgrywki bryd~a sportowego -
5 XI. godz. 18.00; dyskoteka dla młodzie­
ży - 6 XI. godz. 17.00; uroczysta aka­
demia z okazji Rewolucji Październiko­
wej - program słowno-muzyczny w wy­
konaniu uczniów LO (w sali kina .,Re­
laks"). 

WojeWÓdzka Biblioteka Publiczna w 
Łomży: wojewódzkie eliminacje kon­
kursu czytelniczego pn ... lOO-lecie pol­
skiego ruchu robotniczego" w świetlicy 
Bursy Szkolnictwa Zawodowego nr l 
przy ulicy Kopernika 16 - 5 XI. godz. 
10.00. W programie część artystyczna. 

Gminny Ośrodek Kultury w Rajgro­
dzie: "Wieczór przy sa~owarze" - a: 
kademia z okaZji rocznIcy Rewolucjl 
Październikowej - 6 XI, godz. 17.00. 

Miejsko-Gminny Ośrodek Kultury w 
Zambrowie: występ ZespołU Pieśni i Tań­
ca .. Łomża" z okazji 65 rocznicy Rewo­
lucji Październikowej - w kinie .. Kos­
'1l05" , 5 XI. godz. 1700: uroczysta aka­
demia z okazji rocznicy Rewolucji Paź­
dziernikowej - 6 XI. godz. 17.00; dys­
koteka dla młodzieży - 7 XI. godz. 19.00. 

Miejsko-Gminny Ośrodek Kultury w 
Szczuczynie: akademia środowiskowa 
poświęcona rocznicy Wielkiego Paf-

ogłoszenia drobne 
ZGUBIONO wkładki zaopatrzenia do do­
wodu osobistego nr 766199, 766376 wydane 
na nazwisko Gołębiewski Aleksander 1 
Anna. . K-6947 
ZG INĘŁO świadectwo ukończema Zasad­
niczej Szkoły Zawodowej w Zambrow}e 
wydane na nazwisko Gra2yny Jankow­
Skiej. K-694l 
ZGUBIONO wkładkę do dowodu osobi­
stego Am 5374080a nazwisko ~aria 
Swięcka oraz Am 537409 - Rafał SWlęckl. 

K-6949 
ZGUBIONO wkładki do dowodu osobi­
stego na nazwisko Franciszek Malinow­
ski Am 591539, Am 591540 na nazwisko 
.Janina Malinowska. K-695 
ZGUBIONO wkładki do dowodu osobi­
stego wydane na nazwisko Antoni Dmo­
chowski Am 668993, Konrad Am 668994, 
Hanna Am 668995, TOJmlSZ Am 668996. 

. lC-6951 
SKRADZIONO wkładkę do dowodu oso­
bistego nr Am 727058 wydaną na naz­
wisko Stanisława Wlaksa. K-6952 
SPRZEDAM karoserię dwuletnią po wy­
padku do Fiata 125 p oraz silnik. Wia­
domość: Jan Twarowski. Niemy je Ząb­
ki 23, 17-123 Rudka. K-6953 
ZGUBIONO wkładkę do dowodu osobi­
stego 203679/5R na nazwisko Leokadia 
Chajęcka oraz legitymację inwalidzką 
grupy 1. K-6954 
ZGINĘŁA wkładka zaopatrzenia do do­
wodu osobistego seria W.Z.s.M 0200042 na 
nazwisko Zdzisław Waleszyński. K-6955 
WPHW ŁOMZA 
wykonuje u s ł u g i gwarancyjne 1 od­
płatne dla ludności 1 jednostek uspo­
łecznionych w zakłac;!ach uspołecznio-

dzielę (godz. 10.00) w sali ZespołU Szkół 
Ekonomicznych w Łomży tenisistki 
ŁKS-u stoczą kolejne pojedynki o mis­
trzostwo II ligi. Tym ra~m ich prze­
ciwniczkami będą zawodniczki .. Moto­
ru" Lublin. 

* 
Na ogólnopolskim turniejU klasyfi­

kacyjnym seniorek w Lublinie Hanna 
Brzósko (ŁKS LomŻa) sklasyfikowana 
została np 21 pozycjL 

* 
14 listopada rozpocLyna rozgrywki kla­

sa wojewódzka kobiet i mężczyzn w te­
nisie stołowym. O pierwsze miejsca. 
pl;emiowane awansem. do kl~sy m~ędzy­
wojewódZkiej. walczyc będzle pięc zes­
połów kobiecych: ,Sparta" SzepIetowo. 
,.Orzeł'· Kolno .. ,Zak·' Rakowo ... Wissa" 
Szczuczyn ... Warmia" Gra~e~o o,:az czte­
ry zespoły męskie: ,UnIa Clecha.no­
wiec, LKS II Łomża. "Warmia" Graje­
wo .Orzeł" II Kolno. 

dziernika - 5 XI, godz. 14.00; V mis­
trzostwa miast i gmin w warcabach. 
9 XI, godz. 1630; wieczór bajek dla dZie­
ci (m.in. "Bolek \ Lolek") - 10 XI. 
godz. 17.00. 

Miejsko-Gminny Dom Kultury \V Kol­
nie: koncert poświęcony rocznicy Wiel­
kiego Października (w programie WYS~ęp 
zespołu Beag-Bang z Domu Srodowlsk 
Twórczych z Łomży oraz laureatów fes­
tiwalu piosenki radzieCkiej) - 6 Xl. 
godz. 17.00; dyskoteka dla młodzieży 
6 XI, godz. 19.00; .,Jak się uprę" - wy­
stęp Kazimierza Grześkowiaka - 9 XI. 
godz. 17.00 i 19.00: .. Lenin - wódz Re­
wolucji Październikowej" - uro.czysta 
akademia oraz konkurs pn. "Lenln w 
poezji i literaturze" - 10 XI. godz. 1730. 

K.ino "Meteor" w ,Ciechanowcu: u-
roczysta akademia z okazji 65 rocznicy 
Rewolucji Październikowej - 5 XI. godz. 
17.00. 

Miejsko-Gminny Dom Kultury w Wy­
sokiem Mazowieckiem: wieczornica z 
okazji rocznicy Wielkiego Października 
- 5 XI godz. 1700. • 

Gminny Ośrodek Kultury w Trzclan­
nem: uroczysta akademia z okazji 65 
rocznicy Rewolucji Październikowej z 
udziałem laureatów Festiwalu Piosenki 
Radzieckiej l konkursu recytotorskiego 
prozy i poezji rosyjskiej i radzieckiej -
6 XI godz. 13.00 

Kina wojeWÓdztwa łomżyńskiego: -
w dniach 4-30 XI - .. Dni Filmu Ra­
dzieckiego" 
Łomżyńska Orkiestra Kameralna: kon­

cert w sali Państwowej Szkoły Muzycz­
nej w Łomży - 4 XI, godz. 18.00: kon­
certy w Ostrołęce. w Szkole Podstawo: 
wej nr 6. w Studium Wychowawczyp 
Przedszkolnych - godz. 11.45, w Pan­
<:twowej Szkole Muzycznej - godz 17.00. 
Dyryguje Henryk Szwedo. Solista: An­
drzej Ba uer - wiolonczela. Słowo ·0 m.u: 
~yce _. Henryk Gała: W pr~gramle. 
Piotr Czajkowski - sUlta orkIestrowa 
G-dur Jana Mozarta, Piotr Czajkowski 
- wariacje na temat rokokowy opus 33 
na wiolonczelę i orkiestrę. Michał Or­
łowski - symfonia F-dur. 

nych na tereni~ całego województwa 
łomżyńskiego. 
Adresy zakładów usługowych: 
ŁOMŻA 
1. ZU RTV - ul. 22 Lipca 33 tel. 48-84 
2. ZU AGD -ul. Rządowa 12 tel. 33-74 
3. Foto-Optyk, - Pl. Zeglickiego t.el. 56-25 
4. Zegarmistrz - ul. Swierczewsklego 

tel. 36-70 
ZAMBROW 
1. ZU RTV ..l. ul. .Białostocka tel. 27-76 
2. ZU AGD - ul. Woj. Polskiego tel. 22-25 
3. Foto-Optyk tel. 24-11 
KOLNO 
1. ZU RTV - ul. waryńskiego 12 tel. 22-35 
2. ZU AGD - ul. Swierczewskiego 

tel. 24-40 
3. Foto-Optyk tel. 26-28 
GRAJEWO 
l. ZU RTV - uLOś. 1000-lecia 8 tel. 24-20 
2. ZU AGD - uL Wojska Polskiego 

WYSOKIE MAZOWIECKIE 
1. ZU RTV -ul. Ludowa 
2. ZU AGD - ul. Ludowa 
CIECHANOWIEC 

tel. 21-58 

tel. 21-28 
tel. 24-76 

1. ZU RTV - ul. Kościu'zkl 
2. ZU AGO - ul. Młyńska 

tel. 39 
tel. 162 
K 4236-0 

SZCZĘSLIWIE kojarzy maU:eństwa 'Siu;.. 
ro matrymonialne "Mazury", OlsztYn 2. 
skrytka 336. k 2146-0 
BIURO Matrymonialne .,Piast" 8-1-300 
Lębork, skrytka poC'ztowa 22 - poleca 
usługi. p 2557 ~ 
W DNIU l.X.82 r. skradziona została 
wkładka zaopatrzenia Nr 555286 na naz-
wisko Dąbkowska Iwona. p 2668-1 
W DNIU 2.IX.82 r. została zgubiona 
wkładka zaopatrzenia seria AM nr 552847 
na nazwisko Walkowicz 'Sronisław 

p 2674-1 
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"Na tV,::-tl.iesżaitym /:)r~egu NurWł, 
rtapr:zeciw Łomży. leży wieś KaHno­
wo, za moich czasów dziedztctwo 
czcigodnego Pawęzkiego. teraa po­
dobno jut to innych znajduje się rę 
kach.. 

Malo unosek tak wdzięcznym. pos;:;~ 
czycić się może położeniem. Od spo­
du wzgórza na którym wieś zbudo­
wana, rozciąga się b~onie ledw~e o­
kiem przejrzane, prze.2 które, na po­
dobieństwo czarnej, btyszczącej wstę­
gi. wije się w różn~h zakrętach 
Narew. WlIdobllwszy się na plasz­
czyz:n.ę z cu~mnych Lasów, myje stopy 
pagórków, które się do Lewego jej 
boku przysiadły, 4 z nich najwyżej 
i najjoremniej wznosi się tuż pod 
lasem w.:órze, z którego, według po­
dania, zamek krÓlowej Bony na roz­
ległe spogLqdał niziny, Dal,eJ ro-ciąga. 
Slę pn:eszfo ćwierć mili n~eprzerwa­
ne pasmo pagórków, teraz zasiane 
różnem zbożem i na k~ztałt pręgo­
wanego kobierca wpada w oczy . 
Wreszcie wznoszą Stę szczyty czte­
redl świątyń pańskich. a mzędzy ni­
mi smutne· w owym cza że odbijall, 
slomiane po WH:ks.:ej czę-ki .<:tr::echy 

'r drewnianych domk·ów /:..omżu, które 
, na Gl'u::acl-Ł dawnyr:n sprolonych ka­

m'PnlC :blufowano Orltqri i Narew, 
Jakby strwozona ta Idęskq m!Clsta, 

, naglt; Sl~ _/L'raca l sror/kleln II/nflIO 
f k l< slI:oboc/ H/e j."'::?Jm o' (,.~. nY'"' ,Jr _c­
, C/U'll 'go br4egii lU'tei;:a (! oturUJ::> 'U 

SIę o . ;:lJ .. ec/.zkLe Oi<Ol)I/ /) rllll'C1J. s 11 1)-
ł l~fl lI[J'vwa 1))·.:;eUtern por1rJórza dr, 

C c>mne:, pas:c;;y, t,ędqce i 'l!l'jai:o 

l 

pl' p(1.<~wT/.ktem .)/(!rlzi.by Itow00 t )cl::-
hroh kurpików "'·,osr.a, I'l ędzie 
ni la, tu SLę. u. c=arlLJCl(len~ .r:ecista­
wza s;Josoh ," 
(T'J'-i<,;\)"Z lJL .... ul •. 'ki· .ł-'t)v.;,eści starego 
.aul.'zyclela .. ", VI·al"<.za\\CI 11180 r.) 

arier 
zyżew-M łkinia 

l przed 120 laty - w 1862 r .. - ru-

I szyły pierwsze pociągi tKa ' ą 
Warszawsko-Petersburską 'N po­
czątkach powstania stycznio\vego od. 
działy polskie opanowały odcinek 
Warszawa-Łapy. a wycofując się 
z.niszczył.) częścio\vo tory tabor 
telegraf kolejowy 13 maja 1863 C.J 

pod Kietlanką (m1ędzy ~~ałkini~ ·t 
C:t.yźewem). Ignacy Mystkowsk, ,-cr-

WYBRNĄŁ! 

ZO/IQ iP ze<l sklepem prZy ul. Dł'U~ 
olej): - Ktery kapelus:::: pOi1oba ci 
... ic t1ajł>a ,·1..Jlej? 
Mą:: - Ten.. który Ina.,z na fllo-

wie. 
(Za. W!-opolną Pracą' nr:ł z 19HJ r.) 

EPIDEMIA 

,,Plo/kar 'tu.o jest pU/.L.szedwo, pLa~ 
JQ malOrnl(lsteczkowy:h :;[osltnkow. 
,('. t chlebem powszet.:hnym ::::tdiocw­
tllch dewotek t 'W.~zeLkiej bezmyśL­
nej, bezc1uszl1 ej gawiedzi - to z da­
wna wlCl.dome i nikogo nie d;:;/wź. 
Ale plor)wrstu.:o lornżyńskzc vr=:e­
luoC'zylo ws"'e.Lkie granzce n(l)daLej 
tclQre3 tolerancJi. Przybrało nie tyL­
,\.O epidemirznJj nhaJ'ak./'er, o.Le Izade 

ganJzowal pier \'s~~ ('hy ha .~' ntlsl.ych 
dziejaCh or6bę \ 'ykolejenia o C'lągU 

lo '. 'oj. kiem carsidm 

Linia 0mmqła k!lk~1 starycb mlagt. 
a "ta<.:je zostały llokallzow'.Il1e w 
małJcb mieJscu\.\ościa<:h. m.in w 
Lapach 'irednicy-Szep:et0 vie. koło 
J:--cłdy Czyżew i \\ 'Vlałkini. Repre­
~enta( y jny charaktE:'r kolei spra\',:ił 
t:e biegła 00 linii prostej. miała du­
żą prt.clotowość dobrze \\ ypo~aźone 
stacje, nowoczesne parowozy i wa­
e;()ny. ltvłaslCzCi do ()bsługi ~ul's6\V 
kurierskIch (Petersburg-Warszawa 

I ·'-UH .. J (I .!JJMojqcy kieru.nek. 
Sl<.luou,'ałc "i<; na illstytucje pub-
lw.:ne." , 

( w~poln<. f rd('a" nr 23 l J910 r.) 

WYRZl.'TY SUl\'lIENIA 

"[JafaJ',, /.t;;chutl,J'tJ t?( 1"-1, l(,euży­
reCztlu Cl /.J1Iłem, ~ru.3 mł, prze~ 

DU..~Ć' Nlech Bóg da po mnie. paste­
r.a. k-t1ry blJ moje niedostateczno­
~('/ IlQgradzat r .. j. Vikomu. nic nie 
1e.:'lem 'vi7l!en Czeladź pod~'U{) pro­
porcji pizypilclające) za pół roku 

-'\licdeń-Nicea) i pośpiesznych. W 
18]3 r. uruchomiono kolej Brze.,ko­
-Graj~\\ ską. a IV 1893 f. - Nadnar -
',\'iań.' ką (ł,apy-'sniadowo-Ostrołę­
ka-Małk·nia). Mimo licznych zapo­
wiedzi dopiero w 1915 ROSjanie po­
łą, 'z:-.1i drogą żelazną Łomżę le Śnia­
dowem. a wkr6tce potem N;emcy 
'tworzy t sieć kok; k wąskotGro­
vych na tererie PuszP'y Kurpio·N­
skiej Do dziś nie doczek1ły się rea1i~ 
lacji plany ułożenia tor6w między 
Łomżą a Piszem. (Nieba wem powró. 
cimy do tego jubileuszowego tema­
tu). 

:. ~--------------------~ 

•• -1-
E 

.. 
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[ ... J za"pakojono. Prokse tuję. :em I 
ntko{;HJ tv .:yciu swoim nie pokrzylV- . I 
dził i blJlbym zawsze dopominajq-
cemu się {JrQ wclziwej krzl./u;clll 0-

stat l1-iq 'uk nic: oddać [ .. l." 
(z I,estlucntll Its Krzysztofa Kluk.a) ----------------...: 

ODWIECZNY PROBLEJ\.l 

•. Jest w Łomży takle biuro, które 
nic nie robi, a nie rob? dlatego, że 
ma być zlikwidowane: a zlikwido­
wane ma być dlatego ':'e nic nie TO I 
bi .... 
Vrzędni1<ów Jest tam mocl .. j pen­

sje pobierajq wielkie/ ... J oczywi~cie 
za wysiłek umlJs1o'W!J nad tym. co 
z c::asem zrobić mają". 

(..G~zf'la Ł,olt)źvńska" nr 16 z 1921 r.) 

TELEFONICZNY ROZSTRÓJ 

"Jeśli kto pow U!, ze Edison swym 
wynalazkiem telefonów us.?:częWwil 
ludzko§ć, to przynajmniej na 
gruncie tomżyńsk-im grubo si'l my'i. 
W szyscy bowiem a.b one nci tut ejsl 
od czasu zaloi:enia telefon6w dostaLi 
rozstroju nerwów". 

("Gazeta Łomtyń~kałl nr 40 z 19Z0 c.) 

,,- Dlac::ego, kumIe, 2awsze zamy­
kacie oczy, kiej pijec/.e gorzalkę? 

- A bom przysiąg l mojej babci. 
że nigdy nie zajrzę do kieZis::ka. no 
i slowa dotrzymuję", 

( .. Gazc~ Łomt.{'11 ka nr 46 II 1922 r,) 

NIEBEZPIECZNE 

"Doprawdy w pLotk.arstwie ~eżll 
nie mll.iejs;;e niebezpiec"eństwo dla 
mŁodzieży niż w politykowaniu lub 
UJ pokątnej lekturze kryminalistycz­
no-pornograficznej, tak jeszcze po· 
czytnej, choć usilnie zwalczanej" 

(.,2ycle l Praca nr 34 z 1925 r ) 

e c 
W:szy::;tklm Uh.Jll)) jU'z. L1.e.l)jącym 

wielbicielom oraz1 pochlebiam sobie • 
gwoli odstających U$ZIl, wielbiciel-
kom, jak r6wnież bezbrzeżnej łYSi-
nie dyń - ofiarowuję po łyżce wa-
zowej kwaśnego barszczu. 

Niech wam będzie na ldrowie, 
moje kochane głąby' 

Jednak i w tak uroczystej chwili 
pilnujCie swych parasoli i czap... Za 
rzeczy zaginione zakład m6j odpo­
wiadać nie będzie, albowiem jest to 
zakład pogrzebowy, krótko: "crema-
torium dla garbatych psychicznie" 

(Andrzej ~cl1midt w: "Akademic­
kie Koło ł.,()młan nU-U3t". War­
~7~W~ 1931l 

\ 

-
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